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Przedpłata wy nos i :
w K rako w ie  :

v 11 i i ■ 2 '/Ar., kwa r l a l nie  i i  '/Ar, 
pół rocznie  z.tr.. i lutznio f l® /.Ir.

Za odnoszen ie  do d o m u  dol icza  się 
1 5  cnt.  mies ięcznie .

Na prowincji i w ca łe j  monarchji  
A u s t ' i -W ę g ie rs k ic j :

miesięcznie I  rAr f*®  ■ k "
41 źli-., ]ióli ocznie S  zir., roczn i e  fi£i> zlr.

Numer pojedynczy Se cnt . w y c h o d z i co d z ien n ie , a  w ię c  i  w  n ied z ie lę , o g o d z . 8 ran o .

Cena ogłoszeń:
Za u i i T S z  pet i towy,  luli j e g o  miej sce  
za p ierwszy raz  1 4 )  c e n t ó w ,  za n a s t ę ­
p ne  po H  c en t ów.  — D r o b n e  o g ł u s z e ­
nia. zwykłym d r u k i e m  pp *4 cni  od 
wy ra zu ,  t łus tym d r u k i e m  po i s  enl .  ed 
wyr azu .  Mi n i mum c en y d r o b n y c h  o g ł o ­
szeń "irś cnt .  „ N a d e s ł a n e 1,1 S O  1 ęnt .  

o d  wiersza.

Adres dla telegram ów:

, ,  TC —  K J i A K Ó  W .

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R  E S  D A .  t z .  C J A. 1 D M j jsr I S TEŁ A C J  u l ’ c a  S z e  s k a  Mr. 7, X- p i ę t r o .

Posłannictwo Polek.

Jes t to już rzeczą znaną powsze­
chnie, a starą jak  świat, że stano­
wisko kobiety w społeczeństwie, jest 
jednein z najważniejszych i tak wiel­
kiego znaczenia, że ja k  s ię  przed­
stawia kobieta, jako  matka rodu, ta ­
ki też i cały naród. W  pierwszym 
rzędzie bowiem siła duchowa uie 
wiasty oddziaływa na siłę męzką w 
całem słowa tego znaczeniu, uszla­
chetnia i podnosi moralnie lub prze 
ciwnie, zaszczepia zaród mniej bo­
żych prądów i namiętności, które 
rozwielmożnione w młodocianym u- 
myśle i sercu, prowadzą na manowce 
lub wprost na drogę występku Przej- 
rzyjrny dzieje narodów, a znajdzie­
my na potwierdzenie tej jłrawdy nie­
zliczoną ilość przykładów.

Jeżeliby pod tym względem chciał 
ktoś oddać się dalszym, ścisłym ba­
daniom, to przyjdzie i do tego prze­
konania , że odrębność narodowa, 
różnice rasy ludzkiej, odgrywają w 
tern nader ważną rolę. Może nie po­
wiemy za wiele, utrzymując, że rasa 
słowiańska w ogóle, której pierwsze 
szeregi stanowi Polska, przedstawia 
zupełnie odrębny charakter kobiety, 
k tóra na każdym szczeblu społe­
cznym objawia się w świetle o wie­
le szlachetnicjszem i jej powołaniu 
odpowiedniejszem.

Tkliwość se rca , zrozumienie naj­
wznioślejszych ideałów, a w razie 
potrzeby męztwo, silna wola i za­
parcie się zupełnie własnego ja, pod­
noszą ją  do wyżyn, przed któremi 
swój czy wróg musi lichy lać czoła. 
Ze zaś ta sama kobieta czasami rzu 
ca się na wprost przeciwne drogi, 
w objęcia szału i zapomina wtedy
0 swem posłannictwie w narodzie, 
to rzecz niedająca się uniknąć, gdy 
n ianowieie jej wychowanie wobec 
smutnych warunków egzystencji w 
masach wypaczonem zostało, a roz 
luźnione pojęcia o Bogu i o obowią 
zkacb stanu ku złemu pociągać mu­
szą. Gdy kobieta zamiast wychowa­
nia nabywa tresury społecznej, opar­
tej na chwilowym blichtrze, pozłocie, 
a nawet kłamaniu wbrew wszystkie- 
mn, co wiara i sumienie dyktuje, nic 
dziwnego, że otwb ra się przed nią 
coraz większa przepaść.

Ja k  dzic je narodów najbardziej 
ucywilizowanych pouczają, kobieta 
aczkolwiek matka rodu, stawianą b y ­
ła zawsze mniej ]ub więcej na sta 
nowisku diugorzędnem. Odmawiano 
jej praw, P o s łu g u ją c y c h  jedynie 
drugiej połowie rodzą u ludzkiego, 
to jest płci męzkiej, obdarzonej wię­
kszą siłą fizyczną-

Za czasów pogańskich było to 
rzeczą naturalną, g^y jednak rozpo 
częło się panowanie idei jednego Bo­
ga, opartej na prawach wiary chrze­
ścijańskiej , stanowisko kobiety ^ 
społeczeństwie zaczęło nabierać in­
nego znaczenia, a chociaż nic dano
1 ej równych praw, stanęła jednak 
obok mężczyzny, jako widoma g ło ­
wa rodziny.

Zdobywanie dalszych praw zależa 
Jp ' już jedynie od niej, a te rosły i 
potężniały lub cofały się wstecz, w e­
dług wrodzonych sir ducha i łatwiej 
szego zrozumienia swych zadań ,i o 
bo viązków. Badania ściśle oparte na 
dziejach pojedyńczych narodów p1’0 ' 
wadzą do rezultatu, że kobieta sło 
wiańska, a przedewszystkiem znowu 
Polh n, odpowiadała i odpowiada za­
daniu swemu najwięcej. Ale też i to 
przyznać należy, że ta kobieta u- 
miała sobie najpierw zdobyć prawo 
największego szacunku, jeżeli nic 
tylko przy domowem ogQisk u, ale i 
w najważniejszych wypa(Jkacb k ra ­
ju i narodu, gdy na pierwszem sta ­
nowisku jaśniała dziwną uległością i 
pokorą w sprawach W iary i Ojczy­
zny, stawała się W całem tego sło 
wa znaczeniu bohaterką.

Działo się tak wprawdzie i u Si­
nych narodów, ale działalność k o ­
biety nie była nigdzie tak wybitną 
w tej mierze i tak wyłaniającą się 
z ducha narodu, bo jej poświęcenie 
oprócz Spartanek, a więc czasów

przedchrześcijańskich, nie poszło w 
przysłowie, jakiem aureola otacza 
Polkę.

A im więcej Ojczyzna nasza 
zaczęła się zblizać do upadku, tern 
więcej liczymy bohaterek, których 
sława przetrwa wieki. Największe 
poświęcenie a nawet męczeństwo, 
przedstawia się w poważnych szere­
gach niewiast polskich.
’ Następstwem tego jest i być mu­
si, że jeżeli kiedy, to dziś, niewia­
sta polska ma nie tylko najświętszy 
obowiązek zachować tę tradycję, ale 
stanąć dc czynu na daleko silniej­
szych podstawach. Odrzućmy na bok 
wyraz „ e m a n c y p a c j a * ,  bo ten w 
znaczeniu dzisiejszem, powszechnem, 
nie odpowiada i nie jest właściwy 
Polce. Jej byt i obowiązki żywota 
są zupełnie odrębne, ale zarazem i 
szlachetniejsze; bo pomimo wszel­
kich górnolotnych frazesów, opartych 
na wrzekomych prawach wszech- 
ludzkości, takowe od pojęć niewia­
sty polskiej powinny być dalekie, 
bo zatraciłyby charakter narodowej 
jej odrębności, a jeżeli kto, to ko 
bieta zapominająca o tej najwyższej 
idei, ooałamucona i sprowadzona z 
drogi prawdy, może odegrać bardzo 
smutną rolę w tym rozkładzie na­
rodowym, do jakiego nas zapozna­
nie praw naszych, czy rozDacz pro 
wadzą.

Nie zalicza.my się do tych, którzy 
stanowisko kobiety chcieliby utrzy­
mać w warunkach jakiegokolwiek 
niewolnictwa, a tem samem skazy­
waliby ją  na walkę o byt bez ju ­
tra. Nie, my kobietę naszą chcemy 
widzieć nietylko wolną i samodziel­
ną, stawiając ją  na najwyższym pie­
destale, jako matkę rodu. Chcemy 
ją  szanować i czeić, ale wtenczas 
tylko, jeżeli posłannictwo swe w na­
rodzie zrozumieć zechce i pozostanie 
jak Bóg przykazał, tylko P o lk ą !

Jeżeli walka orężna o nasz byt 
i odrębność narodową, stała się dziś 
niemożebną i odłożoną do niewia­
domego okresu czasu, to jeszcze 
ztąd uie wynika, aby również miało 
ustać i moralne bojowai ie ducha o 
też same prawa. W alka ta trwać 
będzie wiek i dłużej i nie ma siły 
ludzkiej, któraby ducha tego zabiła, 
unicestwiła. A że „ w s z y s t k o  m i- 
.1&u —  to i dola nasza zmieni się 
za łaską Bożą, jeżeli niezapomnie- 
hy h a s ł a :—„Módl się i pracuj*.— 

T ak jest • Bóg nie poskąpi nam Swej 
łaski, jeżeli staniemy się je j godne- 
uii przez umoralnienie narodu; jeżeli 
stanowczo zechcemy pracować nad 
tem i zrozumieć, że odrębność na­
rodowa to nasz żywot i przyszłość, 
które kłaść winniśmy na pierwszem 
miejscu po przykazaniach Bożych.

Smutna sprawa.
W  kronice G alicji są jeszcze ży wem 

słowem zapisane w ybory do R ady  pań ­
stwa, gdy to  w B rodach  postaw iona by Ja 
kandydatu ra  p S ochora, jeneralnego dy­
rek to ra  kolei K aro la  L udw ika. W ybór ten 
wywołał wówczas w kraju  coś więcej ja k  
zw ykłą sen lację, p ro test zaś wniesiony do 
R ady  państw a p rzedstaw iał kom isji we- 
ryn acyjnej niemało trudności, tak , że uzna­
nie ważności wyboru nastąp iło  dopiero po 
upływ ie la t dwóch.

Ż e  tak ie  trudności nie mogły być miłe p. 
Sochorowi, to rzecz natu ra lna, a mionowi 
c ie , gdy  niezadowolenie w k raju  było wi­
doczne. T rzeba więc było uczynić «:of bar­
dzo widom ie dodatniego, aby um ysły u - 
spokoic. B yła to c h w ila , w której stolica 
kraju dom agała się z wielkim naciskiem  
pomnożenia u siebie szkól ludow ych i in­
nych zakłac j w  naukow ych, k tó re  rzeczy­
wiście były niedostateczne. O jcow ie m ia­
sta  czynih co m ogli, pom im o, że budow a 
szkól Wymagała  ̂snm  olbrzym ich a więc 
naraz nie daio się to uskutecznić. T o  też 
gdy budowa szkoły M arji-M agdaleny  przy 
ulicy Sapiehy i św. A nny, nie w ystarcza­
ła  dla tak  znacznego^ przedm ieścia, ja k  
„G ródeckie", gdzie m ianow icie w górnej 
części, ku roga ce, cierpiały n a  tem  setki 
dzieci u r z ę d u i k ó w  i wszelkich robotników  
kolei K arola L udw ika, a m :asto  nie m o­

gło na razie p rzystąp ić do budow y oy)- 
b lej w tem miejscu szkoły, jeu era ln a  D y ­
rekcja kolei K aro la L udw ika  recie p. So- 
chor, postanow ił przyjść czynem obyw a­
telskim  m iastu w pom oc i niebaw em  -l 
w ybudowano szkołę, rzeczyw iście wzorową 
pod każdy.n względem i obsadzoną rikj- 
odpow iedniejszem i siłam i nauczycielskieigii. 
O rganizacją tej szkoły k ierow ał głów cie 
p. Feliks H ahn , znany zaszczytnie na jfo- 
lu pedagogiuznem , a k ierow nikiem  szkpły 
m ianowany został p. M ikołaj R ybow słii, 
rówmeż wysoce zasłużony i uzdolniony. 
T radycyjna u nas, że tak  powiem y m ięk­
kość serca,  ̂ wobec tak  dodatniego czynu 
uspokoiła J a k b y  różczką czarodziejską 
wszelkie niechęci ku  p. Sochorowi i ma­
czeto naw et w ierzyć, że chce się odpłacić 
„ pięknem  za nadobne*, a d rogą zasług po- 
zyskać ziom ków  uznanie Przedewszyjjt- 
k iem  zaś nikom u nie przyszło nawet ua 
myśl, że szko ła  ta  u fu n d o w a n a  zosta ła  je ­
dynie na  ta k  długo, dopóki interesa oso­
biste p . Sochora tego w ym ayać będą- N ie 
m ożna się też dziwić, ja k ie  wrażenie wy­
w ołała w iadom ość podana, przez pism o na­
sze, że jeneralna D yrekcja kolei K aro la  
L udw ika, postanow iła szkołę tę  zwinąć.

W obec fak tu , k tó ry  nie został zap rze­
czony, prezydent m iasta  Lw ow a p.  M o­
chnacki zatelegrafow ał bezzwłocznie do 
K oła polskiego w W iedniu , aby tę  rzecz 
spraw dziło  i poczyniło odpow iednie kroki, 
by jeneralna D yrekcja kolei K aro la  L u ­
dw ika cofnęła swoje postanow ienie. Gzy 
K oło, recie nasi panow ie delegaci, poczynili 
w tym  względzie jak ie  kroki stanowcze, 
nic o tem dotąd nie słychać, a co Drzy- 
krzejsze spraw iać musi wrażenie, to fakt, 
że żaden z pp. delegatów , w ybranych z 
m. Lw ow a do R ady  państw a, ani też R a­
da m iasta Lw ow a, nie zdobyła się na po­
ruszenie spraw y. Czyż to nie sm utne? 
Czyż nie upokarza to  godności naszej, że 
w spraw ie publicznej nie m ożem y zdobyć 
się na odw agę cywilną i w ystąpić w o- j 
bronie p raw d y ?  G dzie głośni nasi trybun i 
lu d u ?  Czy osobistość p. Sochora zajm uje i 
już  w spraw ach G alicji stanow isko tak 
wysokie i poważne, ie  wchodzi w zakres j 
n ie tykalności? A p. jener&luy d y rek to r 
stoi już  n a  tak  silnych podstaw acu u nata, j 
\ ł  nie uważa naw et za właściwe zachować 
chociażby decorum  ?

W ątpim y, czy p. Sochor zechce ju ż  zre­
zygnować z  kandyda tu ry  przy  nowych wy­
borach do R ady  państw a, pom im o tak  
bezwzględnego czynu, jak iego  się wzglę­
dem m. Lw ow a dopuścił, bo zam knięcie 
szkoły w mowie będącej nie zostało odwo­
łane.

P rzekonani jednakow oż jesteśm y, że pod­
czas wyborów do R ady państw a, obyw a­
tele nietylko m. Lwowa, ale i k ra ju  nie 
zapom ną o zachowaniu się p. Sochora w 
tej spraw ie, choćby nawet w m iędzycza­
sie m iał zdobvć nowe odznaczenie, k tó re­
go mu już  gratu low ały  nasze „niezaw isłe11 
pism a liberalne.

Będą mieli wielebni O jcow ie pole do 
działania. O by ty lko w ystępni zechcieli 
wziąć udział w tem Bożem dziele i o tw o­
rzyć serca łasce działającej !

KURJER LWOWSKI.

* Pogrzeb ś. p. W łady s ław a  hr. W olań- 
skiego, odbył się jmegda.j p rzy  nader  l i ­
cznym udziale puoliczności. , K onduk t  p ro­
wadził ks. a rcybiskup  M orawski, a  t rum nę  
nieśli włościanie z dóbr hr. Wolańskiego. 
W  pogrzebie wzięli u d z i a ł : pp. N amie­
stn ik , ks. W in d isc h g ra tz ,  h r .  M arja P o ­
tocka i t. d

Po nabożeństwie odprawionem w kościele 
św. M ikołaja ,  odprow adzono  zwłoki na 
cmentarz Ł yczakowski.

* W ydzia ł k ra jo w y  zamianował p r a k t y ­
k an ta  biura meljoracyjnego, J a n a  Bochnia- 
ki inżynierem a sy s ten tem  tegoż biura ,  
oraz posunął do w yższej k la sy  inżynierów 
a s y s te n tó w ; S tan is ław a  Szczepanowskiego 
i P aw ła  Dyrdonia, zaś inżynie row i Jano w i 
BDutkowi p izy zn a ł  doda tek  osobisty o ro ­
cznych 200 złr .

* Oddział lw ow ski Tow. pedagogicznego 
u rządza  w poście r. b szereg  odczytów na  
cele dobroczynne.. Mianowicie mówię# będą : 
p p . : Baranowski, dr.  G fąb ińsk i,  dr.  Glu- 
z iński dr. O s taszew sk i-B arańsk i ,  R am ułt ,  
prof. dr. Roszkowski,  St. S zczepanaw ski,  
dr.  Szpnman i W sze laczyńsk i .

* W  „Czytelni naukowej* odbył się wczo­
raj odczyt , 0  rodzinie pierw otnych m iesz­
kańców ziemi".

* Gazeta N aród wa  zamieszcza nastę­
pujące pismo:

P o n i e w a ż  ze w zystk ich  s l ron  zap y tu ją  
innie, c z y  rzeczy wiście „P o to k  z lo t y ” s p r z e ­
dałem, jak  to k toś  z pewnej in tencji  głosić 
musi, przeto proszę uprze jm ie  ogłosić, że 

J o t  oka “ nie sprzedałem , i da Bóg, ani ja ,  
ani moi potomkowie nie sprzedadzą , k u ­
piwszy mają tek  ten szczęśliwą rę k ą  od c u ­
dotwórców’ rabinów! Z poważaniem

W łodz im ierz  G n h w o s s

Przeworsk 21 stycznia.

S łychać o m ających się odbyć rekolek­
cjach duchownych z końcem zajmst, w ko­
ściele faruym  w Przew orsku. K to  pow/aą 
tę m yśl zbawienną, wielce się przysłuż}! 
parafji przeworskiej, w której złe sie sze­
rzy na wielką skalę Pom inąwszy częste 
p ijatyki, b ija tyk i, nie rzadkiem i są zabój­
stw a, karygodne o sz u s tw a , podpalania, 
tak , że sąd przew orski rady sobie dać me 
m oże, mianowicie z gm iną Gorliczyną, 
praw dziw ym  postrachem  dla okolicy.

W  G orliczynie przy zaprowadzeniu li­
sta  wy d r o g o w j , gospodarze radzili nad 
pisaniem  listu do cara białego, by ich wziął 
w opiekę, —  a zagadn ięc i: ję k  z w iarą 
będzie? odrzekli: może to i lep^./a w o Ł  ' 
k iedy od nas tam  idą naw et księża u . 
s c y ! i

W  G orliczynie podczas zarazy bydła w 
roku 1889 włościanie nie przepuścili ża­
dnego surdutow ego, choćby i źdźbła sło- ' 
my na bryczce nie było ; m usiał m aterace ‘ 
i t. p. zrzucać, a  na gołych deskach dal­
szą podróż odpraw i, ć.

W  G orliczvnie przy budowie gościńca 
rządowego napadano na m ierników  i ich 
podw ładnych, po zapadłem  wywłaszczaniu 
gruntów  potrzebnych, — w szystko pod 
zgodą w ójta sławnego Priegla.

T enże P riegel napadł świeżo na kapłana 
z sąsiedniej pa ra fji. jadącego  w nocy z 
czynności religijnej w komży i stu le  i bez 
najm niejszej przyczyny dżgał go z tyłu W 
plecy dyszlem  a dowiedziawszy s ię ,  że to 
ksiądz, sm agał (prieglow ał) batem  dłuższy 
czas, m e zv,ażając, czy to  oczy, czy twarz, 
czy g ło w i, i gdyby nie wysoki kołnierz od 
fu tra  podniesiony w sam czas przez księ­
dza, byłby go zabił, a  co najm niej powy- 
b’ja oczy i pokaleczył!

T uż przy G orliczynie w przysiółku C ha­
łupki, pa"ufji przew orskiej, w łościanin R u ter 
od daw na żonaty , wyłudził w urzędzie pa- 
rafjalnym  m etrykę swego bezżennego b ra­
ta , w yłudził tam że pośw iadczenie, że jest 
bezżennem i z tem i św iadectw am i fałszy- 
wemi dał na zapow iedzi i wziął ślub w 
nieodległej parafji Boguchwale obok Rze­
szowa i z obiem a żonami pokazywał się 
ludow i w Przew orsku, aż go żandarm erja 
sądowi oddała, gdzie ju ż  zastał swoją pier­
wszą żonę, siedzącą za oszustwo, wyłudza 
nie pieniędzy od duchow ieństw a miejsco­
wego , ja k o b y  przez pożar straciła  cale 
m ienie i dwoje d z iec i!

KffRiER PROWINCJONALNY.
* Cesarz udzie lił  ze swej p ryw a tn e j  s z k a ­

tu ły  g-minie D ąbrow ica  w pow. ja r o s ła w ­
sk im , na budowę szkoły  zapomogi w k w o ­
cie 100  złr .

* O rgan  kołomyjski: O w łasnych  S 'ła :h  
pisze: „ W y ro k ie m  tu te jszego  sądu obwodo­
wego z dnia  31 g ru d n ia  189 0  r. zos ta ł  p. 
.Tosel F u nk en s te iu ,  obecny w iceburm istrz  
miasta  Kołomyi, zasądzony  na 100  z łr .  
g rz y w n y  albo na 2C dni a re sz tu  za poką-  
tne pisarstwo. I  tacy  ludz ie  stoją na  św ie ­
czniku naszych m i a s t !

* W Kołomyi zaw iąza ło  się 12 b. m 
tov .arzystw o „N aro d n y c k  spó łek* ,  k tó re  na 
P okuciu  mają wśród R usinów  zas tąp ić  „K ó ł­
k a  lu ln icze  w o rgan izow an iu  sklepików  
wiejskich.

W  Sanoku 2 f b m, p rzy  glosowanin do 
lw ow skie j  Izby  han d low ej,  o trzym al i  ua 
13fi up raw nionych  z k a tego r i i  handel: G e -  
t r i t z  14 głosów, a ua 45 upraw nionych  z 
k a tego r j i  p rzem y s ł :  J u )jan W a n g  41 g ło -
SONY.

1 Ruch pociągów na bukowińskich  k o le ­
jach lo k a ln y c h ,  na p rz e s t rz e n i  Hliboka- 
B erkom eth * K arepcziu  - I z u d in ,  został z d. 
23 b m. p rzyw rócony .

N a walny wiec polski, k tó ry  d. 21 bm. 
;;dbył się w Poznaniu, przybył tak  liczny 
tłum repf«ż-f itan tó w  wszystkich w arstw  
społecznych i w-z . "'•h dzielnic P o lsk i 
pruskiej, że nie w szysc, ajtaleźli m iejsce 
w najobszerniejszej z sal poznaa.;b:ou Z a­
gaił obrady, k ró tko  pc godzinie 11, pa \ :i, 
kółek w łościańskich, p. M aksvm iljap J a c ­
kow ski pięknem  przem ów ieniem , w k tó - 
rem określił cel zebrani.". Za serdeczne 
słowa podziękow ali zgrom adzeni sędziw e­
mu op’ekunowi ludu wiejskiego, hucznem i 
oklaskam i. P rzew odniczącym  obrad, na 
wniosek p.  P atrona , w ybrano p. K azim ie­
rza Chi apowskiego z K opaczew a, który 
podziękowawszy za zaufanie, prosił o za­
chowanie porządku  i godności, k tó re  wie 
com polskim  zawsze ty le  dodają powagi, 
t.a  ławników pow ołał p przewodniczący 
ks^ zmk. 8 idow skiego , ks. prob. B asiń ­
skiego oraz pp. ; Ju lja n a  Źychlińskiego, 
Bolesława K o śc ie lsk ieg o , Krysiewicza, 
Chw A kow skiego, Ja n a  P alacza i gospoda 
rza N ow aka. N a sekre tarza  powołał p- 
p łrłąpow ski p. Ju ljan a  Brzeskiego.

L^alej oznajm ił p. przewodniczący, z f  
nieobecność sw oją na wiecu uniewinnili 
p p . : h r  P o n iń sk : z W rześni, ks. dziek. 
Z ietkiewicz i radca zdrow ia d r W fcker- 
kiewiez z Poznania, W ładysław  Ł ąck i z 
Posadow a, Zabłocki z D ąb ró w k i, poseł 
Stefan C egielski, K oczorow ski, Parczew ski 
i K opersk i. P -zed przystąpieniem  do pc 
rządku dziennego pow itał p. p rzew odni­
czący jeszcze obecnych na wiecu posłów : 
dr. Z  D ziem bow skiego, H . hr. K  Wieleckiego, 
M oszczeńskiego i ks. Z. C zartoryskiego, po- 
czem  ̂ udzielił głosu pierw szem u mówcy. 
Był uiiu ks. d y rek to r dr. K ubow icz, k tó ­
ry mówił o znaczeniu zakonu Jezu itów  i

0 konieczności a słuszności zniesienia wy- 
m ierzouych przeciw  nim ustaw . S treszcza­
ją c  dzieje potężnego zakonu, w skazał m ów ­
ca m ianow icie na błogą jego  działalność w 
P olsce za czasów R zeczypospolitej i w cza­
sach dzisiejszych (w  G alicji). W yliczyw ­
szy cały szereg zasłużonych Jezu itów  po l­
sk ich , wezwał ks. dr. K ubow icz w końcu 
zgrom adzonych w słowach bardzo gorą­
cych, aby licznie podpisyw ali petycję w 
obronie Jezu itów  i zachęcili do tego in ­
nych.

N a ten sam  tem at przem ów ił dr. F r . 
C h łapow sk i, poczem  sek re ta rz  p. Ju ljan  
B rzeski odczytał petycję do parlam entu 
niem ieckiego, k tó ra  brzm i ja k  następu je:

* W ysoki p arlam en t upraszają  niżej pod ­
pisani o p rzychylenie się do wniosku po - 
sla dr. W indhorsta , żądającego przyw róce­
nia zakonu Jezu itów  i pokrew nych kon 
gregacyj.

„Niżej podpisan i w ychodzą z tej za sa ­
dy, że praw o z r. 1872 w ykracza przeciw  
idei konsty tucyjuej, znosząc kardynalną za 
sadę równości w o K c  praw a, a gwałci d a - 

| lej zasady woluości Kościoła.
; „P o  zniesieniu ustaw y przeciw socjali- 
, storn, w k tórym  to fakcie widzimy opu­

szczen i^  niem oralnego a bezskutecznego 
i system u praw  w yjątkow ych —  przyw ró- 
j cenie zakonu je s t w naszeui położeniu ko- 
i niecznem , żeby uzyskać nową pomoc wo- 
t bec żywiołów przew rotu . Pom oc ta  tem 
[ bardziej u nas je s t potrzebną, gdy sze- 
1 regi naszego duchow ieństw a walką k u ltu r-  

ną tak  bardzo przerzedzone ao.-taiy“.
T ek st powyższy petycji p rzyjęto  bez d y ­

skusji. Z kolei zabrał głos poseł dr. D ziem ­
bow ski. Mówił św ietuie o szkole a zebra 
ni często przerywali mu oklaskam i. P o  prze­
m ów ieniu dr. D ziem bow skiego wiecownicy 
przyjęli następującą rezo lu c ję :

„O byw atele W. K s. Poznańskiego, z e ­
brani na walnym  wiecu w P oznaniu na 
dniu 21 stycznia 1891 roku , ośw iadczają:

1) że język ojczysty, jako  w ykładow y w 
szkołach, je s t  jedynym  odpow isdnim  środ 
kiem  należytego kształcenia się i rozwoju 
um ysłowego dziecka,

2) ie  nauka relig ji w ojczystej ty lko  
m owie w ykładana, w płynąć może ko rzyst­
nie na rozwój relig ijny  i m oralny dziecka ;

3) że ty lko  szkoły wyznaniowe dają r ę ­
kojm ię, iż dziecko o trzym a w ykształcenie
1 wychowanie w duchu wyznania, do k tó ­
rego należy,
i wyrażają to  p rzekonanie:

że posłowie nasi w Sejm ie pruskim  
przy wymienionych powyżej i jedyn ie  
możliwych zasadach obstaw ać i według 
sił bronić ich będą. P rosząc o to, za­
pewniam y , że i my z naszej strony 
wszelkiemi środkam i legalnem ' praw  na­
szych w tej m ierze dochodzić będziem y". 
O sta tn im  m ów cą był ks. d r. K anteck i, 

k tóry  roztrząsał kw estję spejalną. Szano- 
{ wny m ówca zwrócił szczególną uw agę na 
i chrześcijańskie zasady, na k tó rych  w yro­

sły dzisiejsze społeczeństwa europejskie. 
B urzą oklasków  okazali zgrom adzeni, że 

■; na  wywody mOwcy godzą się w zupe łno -
■ ści.
i W spraw ie socjalnej uchwalił wiec n a ­

stępujące rezolucje:
- ,  1) W alny wiec poznański potępia naj-
. energiczniej wszelkie zasady i knowania 
, Socjaiistyczue.
j 2) W . wiec poznański oświadcza, że je -  
E dyny n  ratunkiem  przed niebezpieczeństwem 
; socjalnem je s t  szerzenie i budzenie zasad 
r chrześciańskich.
J D Rów nocześnie w. wiec poznański za*
: leca odpraw ianie wieców, zak ładanie sto*
| w arzyszeń i b rac tw , w k tó rychby  słowem 

i pism em  zasady socjalistyczne zbijano. 
P ism a ludow e pow inny stać  czujnie na 
straży czystości naszych zasad i przekonań 
a ponieważ źródło socjalizmu tsw i także 
częściowo w błędnera praw odaw stw ie, prze­
to wzywam y posłów naszych, ażeby nad 
zm ianą i ulepszeniem  tej części piawo- 
daw stw a pracowali.

M reszcie uchwalono wysłać do O jca ftw. 
następujący te le g ra m :

V ir i  P o loni *) catholici A rchidioecesum  
G nesueusl e t Posnaniensis iu comiti s P o - 

; snauiae congreg&ii, u t em ittan t supplicia 
no ta ad gubernium  ae  r t i i t u  in p a tn am  
Societat.is Je sn  D siąue aifinium  „.Jigiosą- 
rum  famib&rum, u t deliberen t de necess 
ta te  in stituendae iuventu tis in lingua v tr -

■ uacula m ethoda catholica, utj v idean t quae 
sin t adh ibenda rem edia, ne sociahsrarum  
secta e t hanc in v eh atu r regionem , ad pe- 
des S anctita tis T uae  proyo lu ti benedictio 
nem T uam  hum illim e ex p o s tu la n t“:

P a ryż ,  20 stycznia.
Niedawno rozeszła się pogłoska, któ­

ra zainteresowała, względnie zaalarmo-

*) K itr je r  Poznański i O rędownik dono­
si, że słowo „P o lo n i"  zos ta ło  w te leg ra -  

|  mie w ys iany m  do R zym u opnszczone, bo 
wiec p r z y ją ł  te k s t  te leg ram u bez tego 
słowa.

wala kola polityczne rozm aitych krajów . 
C esarz niem iecki mial zam iar, tak  przynaj­
m niej mówiono, w ystosow ać do rządów  p ro ­
pozycję zwołania m iędzynarodow ego kon­
gresu , n a  porządku dziennym  którego sam 
postaw iłby wniosek, dążący do urzeczyw i­
stn ienia rozbrojenia ogólnego E uropy . „K a­
czkę" tę  przyjęła prasa francuzka nietylko 
z pow ątpiew aniem , ale także chłodno i n ie ­
chętnie N iety lko D ćroulćde w ystąpił z 
okolicznościową bioszu^ą ( Dćsarmement) ,  
gdzie dow odzi, że rozbrojenie byłoby do 
bryru ty lko  dla Niem iec interesem , gdyż 
—  F rancuz to  przyznaje, —  dzięki lepszej 
adm in istracji wojskow ej, w danym  razie 
reorganizacja arm ji na stopie wojennej da­
łaby się najszybciej w tem  państw ie prze­
prowadzić, i gdzie z zac ię to śc ią , dobrze 
charakteryzującą szefa „L igi p a trjo tó w ", 
radzi przeciw nie rozpocząć z przy w łaści­
cielem A lzacji i L otaryng ji wojnę bez s tra ­
cenia jednej chwili, choćby dziś jeszcze 20 
stycznia r. 189 1 ; nietylko zatem  D ćroulć- 
de, poeta trak tu jący  wojnę ja k  zw ykli to 
czynić w ierszokleci, ale i p rasa  wogóle, 
sprzeciw ia się um niejszeniu kontyngensu 
w ojska F ran cji. „N aw et gdyby  cesarz nie­
m iecki —  Dowiada w F igarze  Ju lju sz  R i­
chard  —  przyw rócił nam zabrane roku 
1871 prow incje, ja k o  gw arancję szczerości 
swojego postanow ienia rozw iązania d togą 
zgody kw estji palącej zbrojnego pokoju, 
naw et w +ym  raz ie , F ra n c ja  m usiaiaby 
„cznw ać", aby nie odebrano jej po raz 
wtóry A lzacji i L otaryng  1.

K to  zna znaczenie siow a „czuwać* dla 
narodu, ten przyznać m usi, że we F ian o ji, 
a pośrednio na całym  świecie zbrojny p o ­
kój zagraża wiecznem trw aniem .

D ziennik soc ja lis tyczny : le Proletaire, 
ubolewa nad m ałą ochotą ja k ą  F rancuzi 
okazują do przyłączenia się do hum ani­
ta rnych  asp iracy j, k tó re  suponu ją m ło ­
dem u wiadcy N iem iec. D ziennik  ten  ró ­
wnocześnie podaje cyfrę ofiai, pochłonię­
tych przez głów niejsze kolizje m iedzy m o ­
carstw am i, na podstaw ie dat, zebranych 
przez niem ieckiego s ta ty s ty k a  d ra  E ngel’a. 
W ojna k rym ska kosztow ała życie 750 ,000  
żołnierzom ; w losaa (r, 1859) 4 5 ,0 0 0 ; 
duńska (r. 1864) 3 ,0 0 0 , am erykańska 
wojna secesyjna (r 1861— 64) 80 0 ,0 0 0 ; 
n iem iecko-anstrjacka (r. 1866) 4 5 ,0 0 0 ; 
w ypraw y N apoleona I I I .  przeciw  M eksy­
kowi, Chinom , K ochinchiuie, 65 ,000  E u ­
ropejczykom ; rok 1870— 71, 155,000 F ra n ­
cuzom , a 60 ,000  N iem co m ; tu recko -ro - 
sy jska wojna, 275 ,000  ludziom ; walki w 
A fryce południow ej, 30 ,000 A ng lik o m ; 
w A fganistanie 25,000. O d  roku zatem  
1857 zginęło ogółem od palnej i białej bro­
ni 2 ,253 ,000  ludzi: a  koszta wojenne wy­
niosły w tym  czasie 62 m iljardy franków. 
D odać trzeba, że spis sporządzony przez 
d ra  E ngel’a nie ogarn.a wszystkich wojen, 
a  m iędzy tem i i cywilnych.

O czyw ista rzecz, ze za rozbrojeniem  
przem aw iają silnie względy finansowe. 
O tóż F rancuz i z lekceważeniem  trak tu ją  
potrzebę ograniczenia w ydatków  państw o­
wych, zainaugurow ania budżetu  oszczę­
dnośc iow ego  W ynik osta tn ie j pożyczki 
rządowej zawrócił w szystkim  tu  głowę. 
O debraw szy  2 m iljardy 430  miljonów, 
zam iast żądanych 141 m iljonów (mowa tu  
o pierw szej racie), sądzą po litycy  z  nad  
S ekw any, że m ogą szafować złotem . Z a ­
pom inają o tem, że zby t w ielka ła tw ość 
zadłużenia się, m oże do ru iny doprow adzić 
tak  samo narody, ja k  niepełnoletniego u tra -  
cjusza.

O  teatrze  nie będę dziś m ów ił wiele 
gdyż w tym  tygodn iu  je d n a  zaledw ie po- 

r jaw iła się now ość na scenie te a tru  —  
|  d’A pplication , p. n. De fil en aiguille. ko- 

m edja p ió ra  p. L eona G an d illo t, a i ta  
u ,egoana naw et tej d robnej wzmianki. D o ­
tąd  na scenach teatrów  paryskich w ysta­
wiano wiele sz tu k , przedstaw iających dzieje 
m ałżeństw a, obdarzonego jednym  „przy ja­
cielem dom u*, ale nigdy nie było ich 
dwóch. D rug iego  „przyjaciela* w prow adził 
p ierw szy na scenę pan G and illo t, zape­
w ne p isarze zwolennicy d ram a tu rg ji sa an - 
dalicznej pójdą za tym  chw alebnym  przy­
kładem  i liczba „przyjaosól* — pana do ­
m u jeszcze się powiększy

N a niw ie za to  powieściowej sprzęt w 
tym  miesiąon niebywały. G dybym  chciał 

|  vyLczyć nagie tylko ty tu ły  w szystkich u- 
' tw orów  beletrystycznych drukow anych w 

Paryżu —  od początku roku , zapełniłbym  
ten „L is t* , to  też ograniczę się na wzmian­
kow aniu poczytniejszych : Un beau frh r r ,  
H ek to ra  M a lo t; n \ts  fiancuilits de Thśrfoe, 
napisane przez p an ią  S tanisiaw ow ę M eu 
m er, L u ttes  pour V- m nur, Jskara  M ótć- 
n ie r;  Une faiseuso d’»mge, przez M ie 
d^Aghonne; Crimes d’orgtunl, L u d w ik a  de 
C a te rs , M oune, J a n a  R am eau Les soeu~s 
Goff H en ryka B is to r ; A  trśpas papa D&u- 
phin M eun ier; Pourąuoi aim er?  pan& R ć- 
nć M aizeroy; L e  c u r i d ’Auchelles, J e rz e ­
go de Peyrebrune. Żadną m iarą w k ilku  
dniach nie mogłem skończyć rozgatunkc 
wania tej uawalnicy zadrukow anej b ibu ły , i 
dlatego odkiadam  na później ocenę tych 
utworów, których przyzw oitość, w artość 
integralna, estetyczność i m oralność p o ­
zwalają polecić polskim  czytelnikom , a 
głównie polsk m czytelniczkom . O  ile d o ­
tąd sądzić m ogę, w ybór strasznie szczu­
płą ilość tom ów pozostawi mi do roz­
patrzenia. (D ok. nast.)

J
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K A R T K A  Z D Z IE JÓ W

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
(1855— 1800).

WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 

J>ra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 
P rzep isał 

Dr. A N T O N I J.

J e s t  to  nader cenni' przyczynek do 
dziejów uniw ersy te tu  kijow skiego, którego 
cyw ilizacyjne znaczenie w południowo za­
chodnich prow incjach było zawsze n ie ­
małe. N im  jednak  podam  w wiernym o d ­
p isie , pozostaw ione mi przez ś. p. W ła­
dysława -Rudnickiego notatki, m uszę tu  
słów k ilka  o ich autorze powiedzieć.

D ziw nego doświadczam  w rażenia rozpa­
tru jąc  się w paczce papierów , przekaza­
nych przez nieboszczyka. Co do przeko­
nań  różniłem  się z nim  najzupełniej i po­
m im o to  wiele m iałem  dla niego syrnpatji, 
wiele okoliczności łagodzących —  jak  zno­
wu o zm arłym  przechow ałem  trw ałe w spo­
mnienie.

Źyeie bo to  na w spak, szło mu od k o ­
lebki.

W ładysław , syn Ignacego , R udn ick i, 
p rzyszedł na św ia t w 1832 roku, we wsi 
Budnem, w pow iecie M ohylow skim  poło­
żonej. M aTk ą  jego była L udw ika  z W e- 
reszczydskich, siostra  wpływowego ziem ia­
nina na P odoiu . O jciec R udnickiego w 
m łodości, był z kolei palestran tem , potem 
adw okatem  przy trybunale  podolskim , po 
ożenieniu, rzucił się do gospodarstw a ro l­
nego, dzierżawam i chodził, nie szczęściło 
m u się, powoli z nad D n iep ru  przeniósł 
się w kijow skie, osiadł w powiecie M a- 
chnowieckim  i tam  życia dokonał, b ied n ą  
wdowę z trzem a sierotam i przygarnął b ra t 
nieboszczyka —  A dam  ; m ieszkał on w K a­
m ieńcu, do miejscowego więc gim nazjum  
oddał W ładysław a, ale ten nie m ając p il­
nego oka nad sobą, zgoła się uczyć nie 
chciał. S try j rozgniew any wypędził go z 
dom u. M alec znalazł wówczas przy tu łek  u 
urzędnika i k rew niaka zarazem  p. S . . .go, 
k tó ry  go p rzygarnął do siebie. M iało to 
m iejsce w 1849 roku; chłopiec pod w pły­
wem rad  i przestróg  nowego dozorcy, na­
był ochoty do pracy, ukończył gim nazjum  
ja k o  uczeń celujący i w stąpił do uniw er 
aytetu  około 1854 r. na wydział le k a r­
ski.

P rzepędził nad D nieprem  la t sześć, mo­
że najszczęśliwszych w ż y c iu ; była to  do ­
ba najbujniejszego rozkw itu  swobód u n i­
w ersyteckich. hczba m łodzieży zw iększają­
ca się z rokiem  każdym , wiązała się w 
stow arzyszenia, nie nosiły one charak te ru  
politycznego, raczej ty lko  charak ter p ro ­
wincji, w yodrębniający się dobitniej pośród  

akadem ików  przybyw ających z P odola, 
W ołynia i U krainy.

Bo k iedy  L itw a w zbitych szeregach, 
przew ażnie z b iedoty złożona, m yślała o 
nance przew ażnie niechętnie ulegając 
m rzonkom  w ybujałej gm iny zwolenników, 
k iedy  młodzież m ałorosyjska z za D n ie ­
p ru , stojąca także odrębnie, z pewnem po 
bożnem nniesieniem  stndjow ała utwory 
Szew czenki, zaklinając 'e  w nutę sm ętną, 
nieodzow ny a try b u t każdej uroczystości 
studenckiei, wówczas akadem icy, napływ a­
ją cy  z południow ego jenera ł g u b ern a to r­
stw a, po większej części synowie zam oż­
nych ziem ian, niebardzo rozm iłowani w na 
uce, wiązali się w gm iny niem ające p rzy­
najm niej w początkach w yraźnie w ytknię 
tych celów, to  też ulegając wpływom chw i­
lowym , z piżmowców  i purystów  prze- 
dzierzgałi się często w chłopomanów. R u ­
dnicki inną poszedł drogą. Posłuchajm y 
spow iedzi sam ego au tora pam iętników , 
spisanej przez niego pod koniec n ied łu ­
giego żyw ota (L is t z 14 sierp. 1874 r.)

„ . . . C o  do mojej k a rje ry , najpierw  nie 
m asz nic prostszego nad jej przebieg. 
Skończyw szy szkoły chciałem  studjować 
praw o z dw ojakich p o w o d ó w : bo mię do 
tych studjów  w rodzone nęciło usposobie­
nie, bo w vpraw iony z sześcdziesięcią ru ­
blami do K ijow a i solenną zapow iedzią, 
że je s t 'o  o sta tn i grosz, jak i mi opiekun 
ofiaruje, łatw iej mi było pracow ać na u- 
trzym anie i nad własną nauką, słuchając 
praw a, aniżeli medycyny. W yraźna wola 
opiekuna, od którego jeszcze zależałem 
wówczas, którego dom zresztą stanow ił 
jeszcze jedyny przytułek, jak i mieć mo 
głem na świecie, stanęła tem u na p rze­
szkodzie . . D w a pierw -ze tedy lata,' za­
m iast nad sobą pracow ać, belferowałem w 
domach kupieckich aby z głodu uie um- 

j rzec W trzecim  roku dostałem  do rąk , 
jak  na moje ówczesne położenie, za g rube 

| nawet pieniądze, bo parę tysięcy rubli, i 
zam iast stud ja  zacząć ab ovo i p rzeprow a­
dzić je  porządnie do końca, zapragnąłem  
odpocząć po tych dziewięciu la tach n ie­
przerw anej zgryzoty i nędzy, jak ie j do­
św iadczałem . Był to jedyny krok  fałszy­
wy w mem życiu. W iedziałem  w ybornie 
co robić, ale byłem dzieckiem jeszcze p ra ­
wie, byłem człowiekiem zresztą, a więc 
slabem stworzeń em, pokusa zaś zbyt wiel­
ką, aby się jej bez obcego a przyjaznego 
wpływu, oprzeć było można. A był to 
czas, kiedy K ijów  z jednej strony , s taw ał 
się czysto obyw atelsko-polakiem  m iastem , 
małą W arszaw ą trzech prowincyj zacho­
dnich, z drugiej zaś głćwnem  ogniskiem  
know ań rew olucyjnych. Rzuciłem  się w 
św iat, daw ne stosunki mojej m atki z T y 
szkiew iczam i, z którym i je s t ona sp o k re ­
wnioną przez Sosnow skich, dały mi wstęp 
za pośrednictw am  H en ry k a  Tyszkiew icza, 
późniejszego k u ra to ra  szkół, którego zna­
łem jeszcze dzieckiem , do uajpierw szych 
tow arzystw , z których atm osfera nadto  
również była ponętną wówczas, aby mnie 
odurzyć nie miała.

(C iąg dalszy nastąpi).

Bracia Saharyjscy,
P rzed  k i lk u  dniami wspomnieliśmy o tym  

nowym zakonie  wojskowo-relig ijnym , formu­
jącym  się w A lg ie rze  Dziś uzupe łn iam y 
wiadomość, podaniem nowych szczegółów.

W e d łn g  cy rku la rza ,  rozesłanego przez 
założyciela  zakonu k a rd y n a ła  L aviger ie ,  “g ło­
wiłem zadaniem jego będzie pomagać czyn­
nie do znies ien ia  n iewolnictwa, z ap ro w a­
dzając szereg  ufortyfikowanych kolonij, na 
całej g ran icy  S ahary ,  aż do Sudanu, w 
k tó rych  zbiegli niewolnicy znajdą  obronę, 
p rzed h and la rzam i czarnego mięsa i z a r a ­
zem naukę  ro ln ic tw a  i pomoc leka rsk ą .

Główny zakład, u tw orzony  zosta ł  w Bi 
sk rze  i w nim w szyscy brac ia  będą odbie­
ra l i  początkowe w ykszta łcen ie  w robieniu 
bronią, k u l tu rz e  i opa tryw an iu  ran ny ch  i 
chorych P o  skończeniu edukacji w ysłani 
zos taną  do nowych kolonij, a luki pow sta ­
łe, zajmą nowi kandydaci.  Nowicjat wynosi 
15 miesięcy i w tym  czasie, każdy się mo­
że jeszcze cofnąć P r a c a  ściśle j e s t  o k re ­
śloną ; p rzez dwie godziny, nan ka  fech tun-  
k u  i m ns try ,  a  przez  sześć zajęcie około 
ro ln ic tw a  i ksz ta łcen ie  się w rzemiosłach. 
P osi łek  dw a ra z y  dziennie, z łożony z z u ­
py, mięsa i j a r z y n y .  W  niedzielę , roboty 
ręczne są zas tąp ione  wykładem ję z y k a  a- 
r a b s k ie g o , lub ćwiczeniami wojskowemi. 
S tró j ,  a  raczej m nndur ,  jedn ako w y  d la  w szy­
s tk ich , a  zam ias t  łóżek, d rew niane  ław ki,  
p rz y k ry te  matami własnego wyrobu i p rz y -  
tem w szyscy spać będą w ubraniu .

Zarząd  każdej kolonji spoczywać będzie 
w ręku kom endan ta  i dwóch poruczników. 
P o  p ię tnas tn  miesiącach nowicjatu , Rada 
g łów na  osadzi, czy k a n d y d a t  może być 
przy ję ty ,  lub nie A ngażow anie  je dn ak  od­
naw iać się będzie, co pięć lat.

L is ta  nie je s t  jeszcze zam kn ię ta  i z g ł a ­
szać się można do 8 lu tego ,  pod adresem 
k a rd y n a ła  L ay iger ie  w Biskrze. K ażdy  m u­
si dołączyć w szystk ie  objaśnienia, świade. 
c tw a  i inne  dokum enty  tyczące się swego 
życia, powody, k tó re  go sk łoniły  i wreszcie ] 
m e try k ę ,  gdyż p rzek racza jący  trzydzieści 
pięć la t ,  s tanowczo nie zostanie p rzy ję ty .  
K to ko lw iek  uczułby pewne wahanie, obawę 
p rzed  spełnieniem ciężkiego obow iązku, niech 
dobrze się p rzedtem  zastanowi, nim pow e­

źmie s tanow czą decyzję, bo ty lko  ludzie  
s i ln i duchem i cha rak te rem , m ogą spełnić 
tę  nibbezpieczuą misję cyw ilizacyjną.

Są to os ta tn ie  słowa c y rk u la rz a  k a r d y ­
na ła  Lav iger je ,  a  p rzyznać  trzeba ,  że nie 
bardzo  zachęcające. Pomimo tego n ik t  się 
dotąd nie cofnął i p rogram  zosta ł  p rzy ję ty  
p rzez  ogół ochotników.

Chociaż w szyscy u trzy m u ją ,  że koniec 
dz iew ię tnas tego  s tulecia odznacza się g a n ­
g re n ą  m oralną , widocznie społeczeństwo nie 
upadło  jeszcze  tak  nisko, jeże l i  do ta k  t r u ­
dnego dzieła, znalazło  się ty lu  ludzi do­
brej woli.

Król Kalakaua.
Depesza  z San Francisco  p rz yn io s ła  wia­

domość, że tam zm arł ,  po k ró tk ich  c ier­
pieniach, k ró l wysp Sandw ichskich , K a la ­
k aua ,  znan y  w E uro p ie  ze swojej podróży 
i różnych przygód .

J a k  k ro n ik a  skanda liczna  u trzym uje ,  po­
czątkowo był małym urzędnikiem poczto 
wym na swojej wyspie  rodzinnej,  a  podo­
bno naw et ty lko  listonoszem. R az  osobiście 
p rzyniós ł  l i s t  rekom endow any, panującej 
królowej K a lak an i  i widok jego ta k  po­
dz ia ła ł  na ukoronow aną niewiastę-, że serce 
jej przebite  s t rz a łą  Amora, w przeciągu  
jednego  miesiąca, wyniosło biednego listo 
noszą na godność małżonka, a zarazem  kró ­
la. Gdy się zn a laz ł  na  szczycie wielkości,  
postanowił używ ać, ale n ies te ty  ! l i s ta  cy­
w ilna  w ynosiła  zaledwie 5 0 .0 0 0  franków , 
a z temi p ien iędzm i, naw et  □ siebie, nie 
móg) o d g ryw ać  roli wielkiego pana. P o ż y ­
czał więc na p raw o  i lewo, a jego p rz y ja ­
ciele opowiadali głośno, że w całem k ró le ­
s tw ie  nie było jednego  poddanego, k tórego- 
by nie naciągnął.  U tw o rz y ł  sobie naw et 
p a r lam en t  i od niego ciągle żąda ł  nowych 
zaliczek. W yjeżd ża jąc  do E uropy ,  k a z a ł  so 
bie wypłacić pensję za sześć l a t  zgóry ,  a 
za  pow rotem  znów poprosił swoich dep u to ­
wanych, aby mu p rzyzna l i  nadzw ycza jny  
roczny  dodatek  T y m  razem, posłowie s ta li  
się tw ardz i ,  j a k  bronz , co im z re sz tą  p rz y ­
szło ła tw o , z powodu koloru ich skóry .

W reszcie  w szystko  się u rw ało ,  ale po­
m ysłow y K a la k a u a  nie t rac i ł  n igd y  nadziei 
i znów w ynalaz ł  nowe źródło. W ysła ł  swą 
żonę do L ondynu , na koronację królowej 
W ik to r j i ,  jako cesarzowej indyjsk ie j ,  i t a  
b ra ła  udział w wielkim pochodzie, wśród 
w azalów korony  angielskiej.  P rz y w io z ła  ze 
sobą w ielką  w stęgę  G wiazdy indyjsk ie j  i 
dziesięć miljonów franków ; ^w ypożyczonych 
na procen t l ichw iarsk i .  Na dworze rozpo­
częły się wesołe dni i bawiono się do u- 
padłego, lecz w cz te ry  la ta  w szystko po 
szło, a gdy p a r lam e n t  nie chciał nic za ­
aw ansować, postanowił zrobić Krok s tan o w ­
czy i wyjechał do Ameryki, żeby swoje 
kró les tw o sprzedać  Stanom Zjednoczonym.

P e r t r a k ta c je  były ju ż  na najlepszej d ro ­
dze, gdy śmierć n ieub łagana  p rze rw a ła  p a ­
smo żyw ota  tego v,ielce obiecującego mo­
narchy. Podobno żalu nie żosfawił po s o ­
bie i ty lko  op łaku ją  go ke lne rzy  w hotelu 
od k tó rych  w ypożyczył drobne ich oszczę­
dności. Miał ty lko  jednych  serdecznycL, 
braci Metodystów, bo tym wypuścił w d z ie r ­
żawę monopol sp i ry tu so w y ,  a  ci rozp il i  
w szystk ich  w ysp ia rzy .

genezy  „M arji"  M alczewskiego, daje dr. 
Antoni J . ,  (k tórego inną  znagoinitą  pracę 
rozpoczynam y w dzis iejszym Kuriejże. Fol.) 
Poezję  rep rez en tu ją  bardzo piękne- „ T r a n s ­
k ry pc je  z H oracego 41, p rzez K. M. G ó r ­
skiego. Z dziedziny h is to ryczne j mamy 
„Nowe opracow ania  ź ró d łow e41, A. R em ­
bowskiego. W ojciech Gerson daje rozprawo! 
o im presjonizm ie —  rzecz nap isaną  w y ­
bornie. D zia ł  k ry ty c z n y  j e s t  bardzo boga 
ty . R ozpoczyna go cenne stud jum  W ła d y ­
s ław a B ogusław skiego  o P ru s ie .  Dalej 
idzie ściśle naukow a recenzja  prof. P l e ­
bańskiego o najnowszej p racy prof. A bra ­
hama. KaszewsKi ocenia „H r.  A ugusta"  
M ańkowskiego. Podając  wyszczególnieni!? 
a r ty k u łó w , P ł j)ro zaznacza  różne oddziel­
ne prace i mówi następnie  o recenzji „Szk i"  
ców ‘4 Szym ańskiego, napisanej p rzez  z n a ­
nego k r y t y k a  i e s te ty k a  k rakow sk iego  
J .  K. E h ren berg a .  Jedn em  słowem nowy 
okres  Bibljoteki W arszaw sko )  zapow iada 
się pod każdym  względem świetnie.

K R O N IK A  L 1T E R A C K 0-A R T Y S T Y C Z N A .

A  B ardzo  ciekawy szkic h is to ryczny  w y­
dał świeżo p. K az im ierz  P u łask i ,  p. t : 

j  „Z życia  księżnej K u n iń sk ie j11. Je s t to  p r z y ­
czynek do h is to r j i  życia F ran c iszk i  K ra s iń ­
skiej,  znanej pod imieniem księżnej k u r -  

"iandzkiej (K urońskiej) .  Z a  podstaw ę do 
pracy p. P u łask iego  posłuży ły  g łównie li- 

j s ty ,  pisane przez księżnę od 1 7 6 9 — 1772 
T o k n ,  t. j .  w czasie koniederacji barskiej.

A  w  „P am ię tn ik u  gubern j i  wileńskiej 
na 1891 r . “ zamieszczony został a r t y k u ł  
p. t . : „S ta roży tnośc i i archeologiczne p a ­
m ią tk i w ileńskiej g u b ern j iK  Na wstępie t e ­
go a r ty k u łu  wileński kom ite t  s t a ty s ty c zn y  
zw raca  się z prośbą do w szystk icli  rniło 
śn ików przeszłości, aby nadsy ła li  mu wszel- 
aie wiadomości i p race o w szystk iem , co 
dotyczy h is torj i  i pam ią tek  gubern j i ,  aby 
tym sposobem zebrać, ja k  najobfitszy ma- 
ter ja ł do obrad zjazdu archeologicznego, 
k tóry  się odbędzie w W iln ie  1893 roku 
Rzecz n a tu ra ln a ,  że to wszystko u rząd za ją  
Rosjanie, a  tendencję z g ó ry  można p rz e ­
widzieć.

A  Spółkę w ydaw niczą  zaw iązal i  w W a r ­
szawie pp. Stefan P le w iń s k i ,  K onstan ty  
Szcznka i W incen ty  C harzyński.  Ma ona 
na celu w ydaw anie  dzieł rolniczych. Auto 
rowie, k tó rz y b y  prace swoje z dziedziny 
ro ln ic tw a  chcieli ogłosić d ruk iem  p rz y  po­
mocy spółki, winni zg łaszać  się do p. S t e ­
fana  P lew ińsk iego  wr Z ak rzów ku ,  przez K ra ­
śnik w Lubelskiem.

A  P o r t r e t  S ienkiew icza , pędzla  a r ty s ty -  
m alarza ,  p. K. P oc l iw a lsk ie g o , znajduje  
się obecnie na w ystaw ie  obrazów K ry w u l ta  
w W a rszaw ie  i budzi powszechne z a in te re ­
sowanie w stolicy. J e s t to  rzeczywiście n ie ­
pospolity  u tw ó r  sz tuk i.

Ze stołu redakcyjnego.
A  Bibijoteha W a rs za w k a  rozpoczęła 

p ięćdziesiąty  p ierw szy  rok  is tn ien ia  cicho 
i bez rozg łosu , ale pow ażnie  bardzo. O b e ­
szło 8ię bez szum nych jubileuszów, zapo­
wiedzi i prospektów . Zebra ło  się grono 
ludzi dobrej woli i zapew niło  pismu d a l ­
sze jego życie. Zmienił się Bkład w spół­
właścicieli i pow sta ła  now a redakcja .  N aj­
lepsze to i najp iękniejsze „zło te  g o d y 14 
pisma z publicznością  polską. P ie rw szy  
ze szy t  z b. r. Bibljoteki W arszawski*) 
przeds taw ia  się świetnie .  Od daw nych ró ­
żni się obecnie n um er objętością i treścią . 
R ozpoczyna zeszy t p rzep ięk na  nowela Sien- j 
k iewicza, p. t. : „L u x  in tenebr is  lu c e t11 
is tn a  p e r ła  naszej b e le t ry s tyk i .  Dalej idzie 
pow ażna i n aukow a  ro zp raw a  prof. H en ­
r y k a  S truvego  „P o zy ty w izm  i zadanie  k r y ­
tyczne filozofii'1. C iekawy p rzyczynek  do

POLACY NA OBCZYŹNIE

* W  T ren to n  w Ameryce półnoenjj m ie­
szka  około 300 rodzin  polskich. Założyli 
oni sobie świeżo dwie parafie ka tol ickie .  
J e d n ą  zaw iaduje  ks. S t. Czeluśniak, F r a n c i ­
szkanin  z K rakowa, a d ru g ą  świecki k a ­
płan  ks. Św in ia rsk i .

* P .  Zygm. Mańkowski, kupiec, weźmie 
udzia ł  w w ypraw ie  do bieguna półno­
cnego.

* W  F ilade lt j i  urządzi ło  kółko d r a m a t y ­
czne im. A dama M ickiewicza bal, na k tóry  
przybyło  także  grono A m erykanów . Tym 
ostatn im  podobał się bardzo mazur,  od tań ­
czony w stro jach  indowych ; w yraz i l i  więc 
żal,  że nasz taniec narodowy nie został 
wprow adzony  na bale am erykańsk ie .

* W  W elm ing ton  (Amer. pót.) wybudo 
wali sobie Polacy w łasny  dom. Sformowa 
no tam  także  Tow. ułanów p. n.: „R ycerzy  
św. J a d w ig i " .

* W  N ew arku  (Amer. pół.) u rządz ił  IV. 
oddział K rakusów  fiu. 10 b. in. bal po lski.

* B ata l jon  W olnych  Strze lców  Polskich  
w N. J o r k u  u rząd z i ł  n iedaw no bal polski.

* W y aa w a n e  w F iladelf j i  pismo P atrjo-  
ta  pisze : „Z  N. J o r k u  d o n o s i 'n a m  nasz 
korespondent,  jako by  p. E . Je rzm an ow sk i ,  
k tó ry ,  jak wiadomo, szczęśliwie g ra ł  na 
g ;ełdzie, w osta tn ich  czasach s trac i ł  zn a ­
czną część swego m a ją tk u 11.
t *  Po lacy  w7 B alt im ore  zam ierzają  za ło ­
żyć polskie b iuro  wywiadowcze o pracy.

* H auow er.  T u te jsze  polskie Tow. św. 
K azim ierza  rozw ija  się bardzo dobrze, bo 
liczy obecnie 150 członków.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz w yjeżdża  3 lu tego  na d łuższy 
pobyt do (Pesztu.

* Zwłoki S adu llaha  baszy zos taną  p rze­
wiezione do K onstan tynopo la ,  ja k  ty lk o  u- 
s ta l i  się rnch pociągów. W  W iedniu  u ro ­
czystości pogrzebow ych  żaduych nie będzie. 
D rn g i  s e k re ta rz  am basady, Essad -  bej, i 
p rzy b y ły  tu  syn zm arłego, A ssaf  -be j ,  od­
wiozą ciało do s to licy  otomańskiej.

* W  miejsce ustępującego z urzędu p re ­
zesa b ib ljo teki dw orskiej,  d ra  E rn e s t a  v. 
B irk ,  k tó ry  przechodzi w s ta ły  s tan  spo­
cz y n k u ,  m ianow any zosta ł  radca  dworu, 
zw yczajny  profesor p rzy  uniw ersy tec ie  wie­
deńskim, dr. W ilh e lm  v. H ar te l ,  k tórem u 
p rzy  tej sposobności cesarz nadał ty tu ł  r z e ­
czyw istego  raacy  dw oru i k rzy ż  k o m tu r-  
ski orderu  F ra n c is z k a  Józefa  z gw iazdą.

W  pierw szych  dniach k w ie tn ia  odbę­
dzie się tu  z jazd  niemieckich geografów, 
k tó ry ch  au s t r jaccy  geografowie zapros ili  na 
osta tn im  zjeździe w Berlinie .  P rzy g o to w u ją  
się odpowiednie uroczystości na przyjęcie 
kolegów zagran icznych .

* Z L incu donoszą tu  o dziwnem zja- 
w iskn ze względu na porę, ja k ie  się tam 
w tych  dniach zdarzy ło . B y ły  to b ły sk aw i­
ce, od czasu do czasu połączone z silnym 
grzm otem . W  Ober -  N enk irchen  nastąp iło  
k ró tk ie  t rzęs ien ie  ziemi, nie sprowadzające  
jedn ak  żadnych  złych skutków.
j Ł  Donoszą tu  z D rezna ,  iż na  balu T o ­
w arzy s tw a  dobroczynności królowa saska  
pośliznęła się i zw ichnęła  nogę. Królowę 
wyniesiono z s a l i ,  bal zaś został p r z e r ­
wany.

* Z powodu śmierci a rcyks .  Marji An- 
tonji dwór rum u ńsk i  p rzy w d z iew a  10 dnio­
w ą żałobę.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

f  P ry m a s  w ig ie r s k i ,  k a rd y n a ł  J a n  Si- 
mor, o k tórego śmierci wiadomość rozesz ła  
się po całym cywilizowanym świecie,' u ro ­
dził  się 22 s ie rpn ia  1813 r. w- Stuhlweis- 
senburgu , w domu rzemieślniczym. W  dzie­
cińs tw ie  ju ż  był tak  hojnym d la  biednych, 
że mawiano o nim, iż „ J a ś  może wyróść na 
dzielnego c z ło w ie k a , ale pieniędzy nigdy 
mieć nie będz ie11. Idąc  za głosem powoła 
nia poświęcił się, po ukończeniu szkół ś re ­
dnich, studjom teo log icznym , i w jesieni r. 
1836 o trzym ał osta tn ie  św ięcen ie ,  jak o  u- 
kończony słuchacz w iedeńskiego U n iw ersy ­
te tu , P rzecho dz i ł  ón kolejno różne stopnie 
w b ie ra rcb ji  ko śc ie ln e j^w szędz ie  odznacza­
jąc  się jak o  człowiek p raw y , in te l igen tn y ,  
spokojnego te m p e ra m e n tn , w yksz ta łcony  
bardzo i w yborny mówca. Z posady profe­
so ra  encyklopedycznej teologji w G ra n ,  zo­
s ta ł  Simor powołany w7 r. 1847  na sekre 
ta r z a  a rcyb iskups tw a ,  po śmierci p rym asa  
K opacsy’ego. W  tru dn ych  tych la tach  d z ia ­
ła lnością swoją zw rócił Simor uw agę ko ro ­
ny  na  siebie i w r. 1850 pow ierzy ł mu ce­
sarz  k ierownictw o aus tr jack iego  cen tra lne  
go sem inarjum  „ A u g u s t in u m 11, w nas tępnym  
zaś ro ku  zamianował go radcą  sekcji w 
m in is te rs tw ie  w yznań  i oświaty , z powierze­
niem w ęgiersk ich  sp raw  kościelnych. T e raz  
zaczął się szybki postęp w k a r je rze  ks. Si- 
mora, aż w lecie 1857 r. został biskupem 
w Raab. W  r. 1867, podczas reakc j i  kon- 
s ty U c j i  w ig ie rsk ie j .  oddano ma na jw yższą  
godność duchowną w W ęgrzech  : arcybisknp- 
stwo G ranu  i p rym asostw o kri ju .  P ie rw szy m  
znacznym czynem Simora na  nowem s tano ­
wisku, było koronow anie  cesarza  po odebra­
niu p rzys ięg i  na konsty tuc ję ,  zaczem posy­
pały  się nań  o rdery  i ty tu ły .  Został n ieba­
wem asys ten tem  papiesk iego  tronu  i l e g a ­
tem apostolskiej stolicy, a  w r. 1873 w rę ­
czono mu kapelusz k a rdy na lsk i .

K a rd y n a ł  Simor zdz ia ła ł  wiele na polu 
l i t e r a tu ry  kościelnej : najg łówniejszem jego 
dziełem je s t  „Św iadectwo s ta ry ch  t radycy j

w ęgiersk ich  o nieomylności Pap ieża .  Pesz t .  
1 8 7 1 “ . D a r  wymowy nadzw yczajnej zacho­
wał do końca życia p r a w i e , i uchodził za 
jednego  z p ierwszych kaznodziejów współcze­
snych. W pływ 7 jego na oświatę k ra ju  nieje­
dnokro tn ie  był podnoszony ; zak łada ł i u- 
posażał mnóstwo szkół, szczególna wagę 
przy w iązu jąc  do zakładów  w ychowawczych 
d la  dziewcząt,  nie  bez słuszności bowiem 
w idział los k ra ju  mocno zaw isły  od kobiet. 
Hojność jego była  b e zp rzy k ład n ą  : w p rze ­
ciągu l a t  29 w ydał na różne cele (kościo­
ły, szkoły, in s ty tu ty ,  zak ład y  d la  chorych 
i t. p.) 3 ,9 8 4 .7 6 8  złr . t. j .  po 140 .000  złr . 
rocznie. Doliczmy do tego około 100 .000  zlr . 
rocznie, k tó re  rozchodziły  się na ja łm u żn y ,  
sporadyczne w sparcia  i t. p , a  w ą tp ić  m o­
żna, czy zna laz łby  się kto rów nie wiele w y­
dający  nie dla siebie.

Ks. Simor posiadał wiele zmysłu a r t y s t y ­
cznego; Inbił przyozdabiać  św iątyn ie ,  o re z y ­
dencji zaś jego  w G ran ie  mówiono, że j e s t  
to „m ały  W a t y k a n 11. P rzy te m  w szystk iem  
był to jeden z najlepszych gospodarzy  w: 
k ra ju ,  czynny, energiczny, rozumny. W  ży ­
ciu codziennem cechował go humor, k tó ry  
go do samej śmierci nie  opuścił. W o s ta ­
tn ich chwilach, czyniąc aluzję  do bankie tu ,  
j a k i  w yprawiono na  cześć jego  z powodu 
dw udzies tocz te ro le tn iego  jubileuszu, na któ 
rym  n a tu ra ln ie  nie by ł obecnym, powiedział: 
„O bywate le  g n iew ają  się na mnie, bo jed ze ­
nie zo s ta ło “.

Człowiek tej m iary , j a k  k a rdy na ł  Simor, 
nie prędko  i nie ła tw o  znajdzie  zastęp  ę—  
całe też  W ęgry ,  wraz z niemi cały A  ja t  
cyw ilizow any sk ład a  cześć pamięci zm ar­
łego.

* B udapesz teńsk i k ró lew ski try b u n a ł  ma 
obecnie ciekawy proces do rozsądzenia  P ro ­
ces ten w ytoczył inżyn ie r  Klein firmie H en­
ry k  Brii ll  i synowie, k tó ra  zaw arła  z nim 
k o n t r a k t ,  iż 20  proceu t oszczędności uzy­
skanych p^zy budowie b iharsk ich  kolei lo ­
ka lnych  przypadn ie  inżynierow i T ry b u n a ł  
zażąda ł rachunków , k tó re  sk łada ją  się ze 
100.000 kaw ałków  ; jeże li  firma będzie zmu­
szoną przed łożyć podwójną liczbę egzem ­
pla rzy  tychże , t. j .  2 00 .00 0 ,  same stemple 
po 15 cnt.,  wyniosą sumę 3 0 .0 00  złr.

Roltkwja po Beetho/enie, k tó rą  posia­
dał dotąd W iedeń, p rzesz ła  z rąk  k a pe l­
m is t rza  dw orsk iego , H ellm esbergera ,  do do­
mu Beethovena w7 Bonn. J e s t  toęjportret 
h rab in y  Teresy  B rnuśw ick ie jW ,,n ieśm ierte l­
nej kochanki"  m istrza. Z tego powodu p i­
sze Bonner Z e itung :  Nie u lega najm nie j­
szej wątpliwości, że oblubienicą Beetliovena 
mogła być ty lko  hr.  B runśw ieka .  W  jes ieni 
r. 1806  był Beetboven na W ęgrzech , gdzie 
odwiedził rodzinę  Brunswick; tam skom po­
nował w ielką F-m oll sonatę, tak z .mą 
...Appsjssiónata", poświęconą b ra m  T eresy ,  
h r .  F ranc iszkow i,  z k tórym  B eetbovena do 
końca życia  łączy ły  p rzy jazne  s tosunki.  
Z araz  po odjeździe z ta m tąd  pisze Beetlio- 
ven do T e re s y :  „Zostań  moim wiernym , j e ­
dynym  skarbem , w szystk iem  bądź d la  mnie, 
ja k  j a  dla Ciebie, re sz tę  muszą bogowie ze ­
słać, co czekać nas mnsi i p ow inno11. Ale 
losy inaczej pokierow ały , i kochankow ie nie 
połączyli się nigdy. O sta tn im  objawem mi­
łości wielkiego kom pozytora  była  dedykacja  
F i s -d u r  sonaty , w r. 1809 (opus 78). Od te ­
go czasu nie spo tykam y imienia T eresy  na 
żadnem z dzieł Betliovena.

Pod por t re tem  w zmiankow anym wyżej 
znajdu je  się n a p i s :

N iebyw ałem u genjuszowi,
W ielk iem u artyście ,
D obrem u człowiekowi.

H rab ina  T eresa  j e s t  nadzwyczajnej p ię­
kności, tw a rz  jej o k lasycznych praw ie  r y ­
sach i św ietnych oczach, w yw ie ra  głębokie 
wrażenie. P o r t r e t  m alował B. G. R it te r  v. 
Lampi, w pierwszych dz ies ią tkach  naszego 
stu lec ia  jeden  z pierwszych wiedeńskich 
portrecis tów .

N a przyjaciela mojego (nazwiska nie w y­
m ieniam, bo mnie o to prosił), spad ły  na­
raz wszelkie nieszczęścia. Spodziewał się 
napew no głównej wygranej przy ciąguięniu 
losów krakow skich —  i los losuwi jego 
nie dopisał. M ało tego, —  będąc p renu ­
m eratorem  N . R eform y  cieszył «ię ju ż  na­
przód na spraw ozdanie z procesu o zabó j­
stw o W isnow skiej, — wtem redakcja  te ­
go p.sma, któ ra  w swoim czasie podaw ała 
wszelkie szczegóły w isnowsko barteni wow- 
skie, zachorow ała na m oralność i ośw iad­
czyła, źe poprzestań!*  na podanin samego 
wyroku M ało t* g o , -  przyjaciel mojego 
przyjaciela, h r . K onstan ty  Przeździeoki został 
srodze zbessczeszczon przez jakiegoś k ro ­
n ikarza tygodniowego. Co więcej, żonie 
mojego przyjaciela. Liałogłowie 48 wiosen 
liczącej, przyszła ochota upraw iania sw o- 
LGdnyen odrnchów , kupiła więc halifaksy 

'  i nuże ślizgać się po rozm aitych stawach 
krakow skich. C órka znowu po sześciu lek­
cjach u p. Ł obojki ta k  się wyćwiczyła 
w tańcn, że ju ż  od tygodnia męczy ojca, 
aby pójść na bal kostjum ow y, co natu ra l­
nie m usi pociągnąć za sobą konferencję ze 
Szm nlem  Goldfischem.

Jednem  słowem , przyjaciel mój je s t  w 
rozpaczy i k ró tko  mówiąc, postanow ił so ­
bie odebrać życie. Poniew aż zaś własny 
rew olw er m a w zastaw ie, przyszedł prosić 
m nie o pożyczenie tego Śmiercionośnego 
instrum entu .

Czego się dla przyjaciela nie z ro u i?  —

a  jednak  uznałem  za stosowne prośbie j e ­
go odmówić. N ie pow odow ała m ną chęć 
uratow ania życia ludzkiego, boć w takich  
w arunkach je s t ono rzeczywiście ciężarem 
i poniekąd czyni się praw dziw ą przyjaciel 
ską przysługę przyspieszając nieszczęśliwe 
mu em igrację do krainy ciem ności, —  ale 
obaw iałem  się czy sfery konfiskujące K u -  
rjera  i inną zadrukow aną b ibu łę , znalazł­
szy w rękach  samobójcy sześciostrzułę,, _ 

; narzędzie pochodzące z tnoioli? 2 $  rów , nie 
j zechcą w tem "poL  >vA lekceważenia z 

mojej s tro n r^ó b o w ią zu jący c h  przepisów. 
Tern ’łAętej byłem w obaw ie, iż sfery, o 
Których wyżej, czują do mnie pewna u ra­
zę za to, że oba sądy, tak  krajow y ja k  i 
wyższy, zniosły 'Oufiskatę tego Xni K n~ 
rjera, w kiór> i uie byłojm ojej kroniki, — 
uznano bowiem, że b rak  je j nie przyczy­
nił się do niepokojów  publicznych, ani też 
do wznieceuia nienawiści m iędzy obu na­
rodam i zam ieszkującem i K raków  t . j .  s tań ­
czykam i i liberałam i. Mogę więc śm iało 

; p isać krouikę, kiedy mi się podoba, i j e_ 
i żeli piszę ją  dzisiaj w term inie oznaczo- 
j nym , to fak t len w ypływ anie z obow iązku 

lub  obaw y przed  karą, ale z prostej g rze­
czności dla c. k. P ro k u ra to rji, k tórą na 
tak zim ne czasy pragnę rozgrzać węglem 
mojego hum oru.

A le w racając do mojego przyjaciela, m u­
siałem przed tym  kandydatem  na sam o­
bójcę ukryć właściwe powody mojej o d ­
mowy. N astro iłem  się więc poważnie i 
cytatam i z ojców kościoła i dzieł an tisa- 
mobójczych dowodziłem mu jak o  źle czy­
nić zam ierza, ja k  egubi duszę, unieszczę- 
śliwi ślizgającą się żonę i córkę roztań 
czoną, a co najgorsza wyrządzi krzyw dę 
w jdaw nictw u N  R eform y, k tó ra  strac i w 
nim  stałego prenum eratora. U w agi jednak  
moje nie odniosły pożądanego s k u tk u ,

przyjaciel dom agał się gw ałtow nie rew ol­
weru. Ale od czego dow cip k ro n ik arsk i?  
S tuknąłem  w głowę i znalazłem sposób,- 
aby i wilk był syty i owca cała, to  jesi, 
aby i rew olw er pozostał u m nię .un j  L A- 
ku i przyjaciel m ógł *’r- n»; enieśo spo­
kojnie do wiecsaio/

„ \Vies2 00 i mówiłem do niego - -
bad* sr fiió ź  sam obójstw o je s t grze- 

m, - •  jeże!: m uie nie wierzysz, spytaj 
się K oźm iana lub Paw likow skiego, oni ci 
to saino powiedzą. A le można postarać 
się o skrócenie sobie życia bez wszelkich 
narzędzi ostrych postronków , wody i tym 
podobnych utensylij. O to  wstań rauo i 
chodź przez cały dzień ulicam i Szewską, 

\ B racką, W iślną, nie zważając na żadne 
kije , poustaw iane w poprzek chodnika. 
Będziesz m iał śm ierć le k k ą : tu dostaniesz 
kaw ałkiem  loau  w głowę, tam  cię lawina 
śniegu powali i połam ie nogi, trochę da­
lej stracisz zęby i oczy, po chwili do- 
marzną ci nos i oczy, a w końcu, kiedy 
wszystkie członki będą w zupełnej ze  so­
bą dysharm onji, p rzysypią cię takim  o- 
gromen-. śniegu, że już  z pod niego nie 
powstaniesz i będziesz m iał gotow y na­
grobek , w którym  legniesz sy t uciech 
ziem skiego żywota. N iety lko , że n ik t cię 
nie nazwie samobójcą ale zaoszczędzisz 
sobie w ydatków  na pogrzeb, bo dopiero 
na wiosnę, kiedy śniegi o d ta ją , szczątK. 
t  ve o d k ry te  zostaną przez stróża nocnego 
lub ajenta bezpieczeństw a publicznego Co 
więcej, szczątki te  przemówią, staną się 
żywym a raczej um arłym  pro testem  p rze­
ciw istniejącym  w naszem mieście orząd- 
kom. M oże wówczas m ag istra t zdecyduje 
się położyć tam ę zrzucaniu  śniegu % d a ­
chów przez cały dzień boży, a wdzięczni 
m ieszkańcy m iasta drogą składek zakupią 
na twój g rób tablicę z n ap isem :

I ) .  .(>. M .

■'' '■> - t u  l e ż y  X . X . ,

który swą śmiercią ofiarną przy­
łożył się do zaprowadzenia po­
rządków w kr. gl. stoł. mie­

ście Krakowie.
Żył l a t . . .  m ie s ię c y .. .

W szelki urzędniku m agistracki 
zmów za jego duszę wieczny 
odpoczynek, albowiem wybawił 

cię od m ąk piekielnych.

S it ei n ix  levis.

„O prócz tego —  mówiłem dalej —  bę­
dziesz miał tę korzyść, że się możesz u- 
bezpieczyć na życie i żona tw oja będzie 
m iała za co spraw ić sobie nowe halifaksy 
i kostjum  ły ż w iarsk i, czego w razie  sa ­
m obójstw a darm obyś pożądał*

P ersw azja  m oja trafiła do przekonan.a 
przyjaciela hr. Przeździeckiego. M aluczko, 
a przepadnie bez wieści jeden „z pow sze­
chnie szanow anych obyw ateli Daszego m ia­
s ta 11, a policja i reporterzy  darm o szukać 
będą śladów  zaginionego.

G dyby je d n ak  sposób mój (co zresztą 
rzecz trudna do przypuszczenia) okazał Się 
niepraktyczny, znalazłbym  inne środki 
dopom ożenia m ałżonkowi ślizgającej się 
połowicy. N iechajby naprzykiad  zjadł k i l ­
ka pączków w cukierni paua X . (nom ina 
sun t odiosa), później spożył co nieco w 
handelku pana Y . (nom ina sunt .  . .) , na­
pił się parę kieliszków wina w „cieszącym 
się w yrobioną reuom ą11 zakładzie p. Z. 
(nom ina ja k  wyżej), a po tem wszystkiem  
przeczytał na noc powieść w fejletouie

dziennika „A. "  (nom ina znowu są odiosa), 
to  nie potrzebow ałby naw et zastrzyknąć so­
bie „kochiuy*, ażeby przejść dobrowolnie 
a niby niechcący w krainę wiecznych cie­
niów.

Cboć i ten osta tn i środek, t. j. „ko- 
ch ina11, w ydaje się niezawodnym . Lekarze 
i rządy prześladują np. poczciwego M o- 
risona, (rządy ze względu, że są p rzeci­
wne wszelkiej rewolucji), a też same rz ą ­
dy i ciż sam . lekarze stara j?  się o płyn 
K ochow ski, tak  skutecznie działający prze­
ciw laseczn ikom , że i chory um ieri 
W praw dzie zdaje się nie ulegać w ątpli­
wości, że w raz is  śm ierci pacjenta, biedne 
laseczniki kończą również swój ^żyw ot 
m arny, przeklinając w chwili konania 
swego truciciela K o c h a , ale mnie p rzy­
najm niej rezu ltat ten nie zadawalnia. 
Ow szem , w pokorze duchs z a p y tu ję : czy
uczony, k tó ry  przez swą zarozum iałość, 
pychę czy lekkom yślność , przedwcześnie 
czy niedokładnie w prow adza nowy swój 
środek  leczniczy, —  czy uczony tak i, py ­
tam  , ma prawo czynić na ludziach n ie­
bezpieczne dośw iadczenia i narażać życie 
jednostek  ? P y tam  d a le j: czy uczonemu
takiem u należą się honorowe dyplom y, 
odznaczenia, ordery i reklam y ? czy raczej 
nie w ypadałoby do niego zastosow ać p a­
ragrafów  m ówiących o w ykroczeniu p rze­
ciw bezpieczeństw u życia. Ja k o  la ik , nie 
mogłem się m ieszać do spraw y czysto le- 
karsko-naukow ej, ale m ając oczy do czy­
tan ia , dow iaduję s ię , że co chw ila jak aś  
powaga nietyiko zaprzecza skutecznej dzia­
łalności płynu K ochow skiego, ale w prost 
nazywa go szkodliw ym , —  co więcej, czyta­
łem  ju ż  o k ilunnastu  w ypadkach śm ierci 
w parę dni po zastrzyknięciu płynu. T o  
mnie upow ażnia do moich pokornych za­
pytań.

C iekaw ość moja jest podrażniona i pod 
pan i inuem i w zględam i. D otychczas s ły ­
szałem , że pan X . złam ał sobie nogę w 
ko anie, a paoi Z. zw ichnęła  nogę w ko st­
ce, -  przed trzem a dniam i jed n ak  te ­
legram  w pewnem  piśm ie doniósł, że 
am basado r austrjacki w P aryżu  hr. H oyos 
zw ichnął kostkę w nodze, zaczem pewnie 
ni .długo dowiem y się, że iimy dygnitarz 
lub  niedygnitarz ziarna, koinno w nodze. 
W innym  organie „wiadom ości złego i do ­
b rego11, doniósł telegram , źe H iszpanji w 
ciągu dn ia  zam arzła rzeka  Toledo.1 L  bo 
zapew ne nigdy nie zasiądę na katedrze 
geografji, wiem przecież tyle, że Toledo 
dotychczas było m iastem  i leżało nad rze­
k ą  Tagiem , w ątpię przeto, aby teraz T ag  
został m iastem , a Toledo zam ieniło się w 
rzekę, a prędzej przypuszczam , że tłum acz 
telegram ów  z niem ieckiego wyraz Tag  
przetłum aczył na polski dzień  i w skutek 
tego m ieszkańców  hiszpańskiego m iasta 
przem ienił w ry b y , a dom y ich w lód 
obrócił.

O tóż ciekaw y jestem  rozwiązania tych 
dwóch doniesień, —  może k tóry  z czy­
telników  poda mi bliższe szczegóły o no­
wej erze stylu i wiadom ości geografi­
cznych. W końcu muszę zaprzeczyć, aby 
w M rzyg ł idzie byl nauczycielem lh do wym 
pan K ujbida. Wprawcizie tak i pan istnieje 
i je s t rzeczywiście nauczycielem , ale nie 
przeniesiono go doiyehczas do M rzygło- 
du. Szkoda, byłby bowiem żywym po­
m nikiem  finansowych stosunków , jak ie  pa­
nują miedzy naszym i apostołam i ośw iaty.

K. l>ai loszewlcz.
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AUSTRO WĘGRY

W i e d e ń  24 stycznia. Z powodu zgonu 
belgijskiego następcy tronu udał  się jenc- 
ra ł-ad ju tan t lir. Paar do tutejszego posel­
stw a belgijskiego, aby mu imieniem cesa­
rza w\ razie współczucie.

Cesarz byt obecny przy u r o c z y s to ś c i  
otw arcia nowego szp ita la dla studentów. 
W orszaku m onarchy znajdowali się mię­
dzy innymi m inistrow ie T aafte i Gautsch, 
nam iestnik hr. K ielm anusegg, o r a z  bur ­
m istrz dr. P rix .

B u d a p e s z t  23 stycznia. Izba pose - 
ska ukończyła już  obrady ogólne riad u- 
staw ą o domach dla opuszczonych dzieci i 
przeszła do obrad szczegółowych.

P r a g a  23 stycznia. Im ieniem  mniejszo­
ści przem awiał dziś w S e j m i e  czeskim dalej
p dr. H erold: „Biedne to  państwo, 
dział mówca, któreby się trzym ał- dzięki 
ty lko odrobinie niemieckiego języka urzę 
dowego. Jeżeli w r. 1880 Niemcy poczęli 
się burzyć z pow odu, że wysW° ^ P ^ ^

czeskim 
usta- 

nawet stróż 
niem iecki, aby 

pijanymi studen

przy- 
W y (sta-

oię u u i» /v “ jm n u u u , »* j  --- i i
dzeuie, zm uszające niektórych urzę 
niemieckich do zapoznania się z , 
językiem , pow innaby wśród nas nie 
wać rewolucja, bo przecież 
nocny musi znać język 
mógł sobie dać radę z r -j - . ,
tam i niemieckim i. My jesłę my J®1 ne“  
stronnictw em , k tóre w sp ra> ie y n je 
zm ieniło zdania. N iem cy zeszli ^  s anow i- 
ska, które zajęli dnia 26 stycznia 1890 r. 
Jeżeli nas zapy tac ie , j ak 'eml środkam i 
chcemy przeprow adzić pr°f? l0? praw no- 
państw ow y, odpowiemy? że u yjem y ych 
sa m y ch , k tó re  tyle korzyści przyniosły 
N iem com , ale unikać będziemy broni, 
k tó rą  posługiwali się staroczesi. Co 
rzekliśm y, fcego d o t r z y j 1*1)'’ a N
roczesi) nie możecie dotrzym ać obietnic, 
które według protokółu ugodowego poczy­
niliście. K onieczność więc przeć was bę­
dzie do nas i na nasze stanow isko.

„P ytan ie, co się stanie, jeżeli na W a- 
szych miejscach zasiędq, sam i mlodoczesi ? 
P raw da, że me jedno nas dzieli od wła­
ścicieli wielkich posiadłości ziem skich, ale 
jest czynnik, k tó ry  zbliży do nas szlachtę 
h istoryczną a tym  czynnikiem : m iłość Oj- 
czyznj ! N a tym  punkcie zbliżym y się m e- 
wodnie cLoc.aż żadna strona nie w yrze­
knie się swych zasad. YV spraw ach zasa­
dniczych godzimy się. A  Polacy '! Oni nas  
n i i f  opnEkzą z  p m o d u  naszej życzliwości  
tśa  Bo jan , ho to stronnictwo egoistyczne, 
które !/'/ioire łączy*  s'ę z  sam ym  djablem,  
gdyby p r z  z  to w ry ło  uzyskać pewne ko­
rzyści k ia  swi (jo kroju.  M oraw ianie są ro ­
zum ni i ostrożni i już  zaczynają się do 
uas zbliżać Có zaś do Słoweńców, rad z i­
my pom owić z nimi a  przekonać!* się, ja  
kie m ają o nas zdanie. vVszystkie wspo- 
muiane czynniki będą naturaln ie po na­
szej stronie. P ozostają tylko klerykałow ie. 
Ci nie są gorsi od innych Niem ców a w 
spraw ach sam orządu, jeżeli nie będą z n a ­
mi, z pew nością i przeciw  nam  się nie 
zwrócą, N iem ieckim  liberałom  zaś po wy­
borach zepsuje się hum or. D latego p ra ­
gnęli oni jeszcze przed wyboram i njąć 
władzę w swe dłonie, aby zapobiedz nie­
szczęściu. G dy staniem y niczem nie k rę ­
powani w nowej K adzie państw a, z pew no­
ścią szukać nas będą i starać się o naszą 
przyjaźń różne czynniki. Nasza po lityka 
będzie inna, niż polityka starouzechów. 
O dpow iedzialność za rozbicie ugody, b ie ­
rzemy na siebie wobec narodu i z nim 
razem wobec m onarchji. Jak ież  będzie 
nasze stanow isko wobec rzą d u ?— odpow ia­
dam? że nigdy przeuiw memu nie przem a 
wialiśmy tak  ostro, ja k  dawniej poseł P le ■ 
ner i j eS° ®b’onuictwo, a mim o to istnieje 
między rządem a niem ieckim i liberałam i 
prawdziwie idylliczny stosunek, jak  gdyby 
nigdy nic nie było zaszło. T o  samo może 
stać się co J °  ^ s- N a życzliwość odpo­
wiemy życzliw°ś0,4- Ofiary , k tó re  gotowi 
jesteśm y ponieść, skoro tyiko uzyskam y 
praw o państwowe, nie m iały miary.
P otęga Niemiec, ua a '* 
dojdzie raz do szczyb' y°u:m  nastąpi

W  tych dniach porozum iał się p . m in i­
ster z zasiadającym i w odnośnej kom isji 
posłami konserw atyw nym i o ty le , że ci 
ostatni przyrzekli, że zgodzą się bezw a­
runkowo ua to, co we wspom nianej sp ra ­
wie zadecyduje cały gabinet.

N atom iast gorąca w alka czeka m inistra 
w y  z n-ń  i ośw iaty, z powodu jego  p ro jek tu  
do ustawy o użyciu funduszu obrocznego. 
Z wyjątkiem  bowiem katolików  i Polaków  
prawie # z y s tk i e  stronnictw a w Sejm ie 
pruskim  potępiają p ro jek t p. G osslera.

Mówią tu  o dym isji m in istra  robót pu 
blicznych i kom unikacji p. M aybacha. 
Jako  jego następcę w ym ieniają prezydenta 
dyrekcji kolejowej w H anow erze

B e r l i n  23 stycznia. W  parlam encie 
niemieckim toczyły się dziś w dalszym 
ciągu obrady- w spraw ie zniesienia rozpo­
rządzenia, zabraniającego dow ozić do N ie­
miec w ieprzowinę am erykańską. Poseł dr. 
W indhorst je s t za zatrzym aniem  zakazu, 
jako  środka sanitarnego. S ekretarz stanu 
p. B oettiener zw raca uwagę na sm ntne do 
św iadczenie, jak ie  rząd poczynił przy spo- 
sobności otw arcia granicy  dla trzody ro ­
syjskiej. K ontrola san ita rna  nad rzeźniami 
w Am eryce je s t zupełnie zaniedbana, bo 
tylko w trzech m iastach są oglądane m ię- 
sa.. ł  oseł M aąuardsen  ośw iadczył się za 
zniesieniem zakazu. P oseł Bebel wskazuje 
na niezadowolenie ludu , z pow odu wyso-

nu i C6n ^ ię.88,1 N a wniosek p. B artha 
odbyło się imienu<= głosow anie. W niosek
0 dopuszczenie do N iem iec am erykańskiej 
w ieprzowiny odrzucono, 133 głosam i prze­
ciw 103. 6 ^

H a n o w e r  22 stycznia. Cesarz W il-
1 t Im nie je s t  pieszczochem . „N ic nie 
szkodzi, że całą noc spać nie będziemy, 
byleśm y ty lko  H anow erow i zgotowali nie­
spodziankę “ — pow iedział podobno der 
Bcisckaiser w Berlinie przed wyjazdem do 
naszego m iasta  i postaw ił na swojem. 
Spodziew any na godzinę 4 popołudniu, 
przybył tu  już  zrana przed godz. 8 i n ie- 
poznany praw ie przez nikogo z rrzecho- 
dniów , pojechał konno w m undurze p o ­
rucznika ułanów na odwach zam kow y, a 
następnie ha ry n e k , gdzie zaalarm ow ał 
m iejscowy garnizon. W ojsko ta k  mało 
spodziewało się w rannej porze pow itać 
naczelnego swego wodza, że trębacz, k tó re- 
mn cesarz ro zk a za ł, aby zatrąb ił na 
alarm , uważał go za zwykłego porucznika 
i odpow iedział: Jaw ohl, H err L im te w n t t  
Zaraz potem  w yruszył cesarz na czele 
całego garnizonu na ćwiczenia. Popołudniu  
odbyła się wielka parada. N astępn ie zwie 
dzał dostojny gość zak łady  naukow e, a 
wieczorem był w teatrze, gdzie g rano o- 
perę „D er F re ischue tz“ .

H a m b u r g  23 stycznia. M ac K inley, 
au to r sławnego bilu o cłach ua produk ta 
europejskie, op łaszaw  H am burgische Bach- 
richten  pro test przeciw  tw ierdzeniu, że bil 
ten został wydany w in teresie jednego 
stronnictw a. Je s t to ty lko środek , u ła ­
tw iający produkującym  drogo fabrykom  
am erykańskim  konkurencję z nędznie p ła­
cącymi za robotę fabrykantam i eu ropej­
skim i Dalej oświadczył Mac K inley, że 
bil nie je s t bynajm niej oryginalnym  jego 
pomysłem, lecz poddał mu go koiąże B is­
m arck przez swój system  cel ochronnych. 
M ac K inley odwiedzi w najbliższym  cza­
sie E u ro p ę  i uda się także do ks. B is­
m arcka .

* Nowa ta ry fa  kolejowa na W ęgrzech  
w yw oła ła  wielki popłoch wśród in te re sa n -  * 
tów w naszej części monarchji, a  to z powo- j 
dn, że za s t rzega  ona producentom w ęgier-  j 
skini dla 78 a r ty ku łó w  znaczne ulgi w tr an s -  [ 
porcie. P r a s a  wiedeńska w ystępu je  ostro  
przeciw podobnemu postępowaniu W ę g ie r ,  i 
zaś ua onegdajszem walńem zg rom adzen iu  |  
dolno austr jack iego  T o w a rzy s tw a  przemy- |  
słowego, sp raw a powyższa by ła  p rzedm iotem  |  
ożywionej dyskusji.

P .  Schefftel p rzedstaw ił  nag ły  w niosek, 
w k tórym  w yraźnie  zaznacza ,  źe według1 
nowej ta ry fy  zarząd y  kolei w ęg iersk ie j  nie 
będą py ta ły  o rodzaj i jakość  tow arów , lecz 
o ic^ pochodzenie. W dalszym  c iągu  w n io ­
sku  czytamy: „Świadczy to , w j a k j  n iez w y ­
czajny sposób w ęgiersk i m in is te r  hand lu  
s t a ra  się zniszczyć przem ysł au s t r ja c k i .  P o d ­
pisani są z d a n ia , że t a  część monarchji 
nie może i nie pow inua cierpieć podo­
bnego postępow ania ,  a  zarazem  spodzie­
wają się, że rząd  a u s t r ja c k i ,  znając swe 
obowiązki,  nie omieszka bronić  p raw nych  
naszych interesów z tą  samą en erg ją ,  j a k ą  
oznacza się w ęgie rsk i  m in is te r  h a n d ln “ . 
W  końca w zywa wniosek zgrom adzenie ,  
aby {rzez odpowiednie podanie zwróciło 
ministrowi hand lu  uw agę, na g rożące  nie­
bezpieczeństwo i ra d z i  zwrócić się do in ­
nych korporacy j,  aby  podobnie postąpiły .

Po k ró tk ie j  dyskus j i  wniosek p rzy ję to  
jednomyślnie, poczem przew odniczący oznaj­
mił, że a u s t i ja c k ie  m in is te r jnm  hand lu  ju ż  
rozpoczęło s tud ja  nad ta r y fą  kole jową d la  
kolei państw ow ych i prawdopodobnie liczyć 
się będzie ze stosunkam i, k tó r e  s tw o rzy ł  
rz ą d  w ęg ie rsk i .

Krakowskie T o w aizy s tw o  techniczne 
upoważniło  a rch i tek ta  p. Niedzie lskiego, 
mieszkającego w W iedniu , do z łożenia  na 
trum n ie  ś, p. F ry d e r y k a  Schm idta ,  s ły n ­
nego budowniczego, wieńca z napisem pol­
skim : „W ielkiem u mistrzowi a r c h i t e k tu ry ,  
k rak .  To w. techuiczne“ .

Odczyt popularny prof. C zes ław a P ie ­
n i ą ż k a :* ;^  bis torji K ra k o w a “ odbędzie się 
dziś w sali gimnazjum św. A nny o godz. 
3 po poł Nie w ątp im y, że obok rękodz ie ł  
ników, którzy zawsz" t łum nie  śpieszą na

W iedeń  23 stycznia.

T a rg  na p io d y  roln icze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i term inu dostawy za pszenicę  
8 .02—8.37, żyto  6.6 —7.40, owies 7.16—7.17. rze  
p a k  12.75 — 13.ii5, k u ku ryd zę  6.55— 6.57, olej rze
pakow y  33 .------33 50, olej ln ia n y  34.50 —3 5 .—
Nasiona oL jne 12.65 -1 2 .7 5 , makuchy 5.70—6.:0,
chmiel 130.------160.— iłr . za 50 kilogramów. Kar-

1 tofle 3 .----- 4 —złr. groch włościański 7.60—8.00,
|  groch wrzący 10,50—12.00, bób na pasze 6.00— 
j (i.50, bób na stó ł 8.00—8 50, nasienie konopne 

11.50—0,00 łr . licząc za 100 kilogramów.

| Okowita kontyngentowa 18.2 o—18.76.

K alendarz. Dziś Nawrócenie  św. Paw ła; 
ju t ro  śś. P au l iny  wdowy i Po likarpa ,

Rocznice. Dnia 25 stycznia 13-1J dało 
się czuć w K rakow ie  silne t rzęs ien ie  zie­
mi. T egoż dnia  1588  r. b ierze he tm an Jan  
Zamoyski arcyks ięc ia  M aksym il jana  do n ie­
woli, pod Byczyną.

Niemiec, ua k tć ią  się powołujecie, 
a potem

zwrot, a wobec rewiz]1 lów now agi euro­
pejskiej miałoby czesK*® prawo państw owe 
ogromne znaczenie, po lityka u toza je s t więc 
wysoce austrjacką, jeżeli pragniem y odzy­
skać to, co nam się należy- M usicie się 
zgodzić z nami, bo sądzimy? ze wam nie 
brak  usposobienia austrjachieg0 i miłości 
O jczyzny “ • N a sk o ń c ze n ie  pow tarzam ów - 
ca słowa wypowiedziane w roku _ 1871 
przez p. C lam -M artin itza, W spraw ie k o ­
ronacji cesarza na króla czeskiego-

P r ‘a g a  24 stycznia W  Sejm ie.czeskim  
toczyła się wczoraj w dalszym H
skimja budżetow a. Poseł C l a n ' '^ 8r z 
przem aw iał, jako  generalny mówca. y 
-zucał on Niem com , że nie okazyw®'*1 | . .  
ci do zgody czynam i, jakkolw iek p °nle 
dla niej pewne ofiary, porzucając opozy 
oję przeciw reform ie wyborczej, co Gze 
chom na nieograniczony czas zapcwm_° 
większość. Zdaniem  mówcy ugoda 
rozbiła się jeszcze i niezawodnie przyj" 
dzie do sku tku . P oseł d t.^R ieg er zabrał 
głos, aby odeprzeć uczyniony mu przez 
Niem ców zaizu t, jakoby  złam ał słowo? 
zwracając się do ^mlodoczechów, wzywa 
ich do um iarkow ania i roztiopności, U go­
da je s t konieczną dla Czech, ja k  d la mo­
narchji. K to  przeciw niej walczy, nie 
może spodziewać się zwycięztwa. (Nie 
boimy &ię n ikogo !  ̂O krzyki z ław młodo-

FRANCJA.

P a r y ż  23 stycznia. Z pow odu dem on- 
stracyj " anarchistycznych, rozproszyła po­
licja dziś znaczne tłum y, k tó re  przecho­
dziły ulice m iasta z ok rzy k iem : Niech
żyje anarchja! Chleba ! Jak ieś  indyw iduum  
rozbijało szyby kaw iarni bulw arow ych, za 
co j j niezwłocznie aresztow ano. L iczba a- 
resztow ań dochodzi do 400. K ilku  are ■ 
sztow anych przyznało , że odebrali zapłatę 
od dzienników  anarchistycznych. U  nie­
k tó rych  znaleziono broń. Z w yjątkiem  50 
o só b , k tóre nie m ają przytułku i kilku 
przywódców, którzy niepraw nie nosili broń 
przy sobie i z tego powodu zostaną po 
ciągnięci do odpow iedzialności, w ypuszczo­
no wszystkich aresztow anych na wolność. 
W ogóle dem onstracja nie powiodła się. 
W ziął w niej udział praw ie wyłącznie 
p ro le taria t, stale nocujący w bezpłatnych 
przytułkach dla biednych.

ANGLIA

Je n e ra ł  Chłopicki z d y k ta tn ry  us tąp ić  
musiał pod naciskiem opinji,  k tó ra  i w Sej­
mie i po za Sejmem Curaz silniej p rzeciw  
niemu się zw racała ,  ta k ,  że ju ż  p rzyb ie ra ła  
znamiona oburzenia  i pogardy. Leon h-. 
Rzew uski w Sejmie się odezwał, że z a ­
s trze li  Chłopickiego. Było ju ż  jasne ,  że 
w alka  musi się zacząć na śmierć i życie, 
więc żeby zerw ać wszelkie mosty między 
W arsz aw ą  i P e te rsb u rg iem , Roman hr .  Soł- 
t.yk na posiedzeniu Sejmu dnia 20  s tyczn ia  
czyni wniosek detronizacji M iko li ja  i .m i­
nięcia od panow ania  w Polsce dynasj i Ru- 
manowów. Na wiosek Morozewics a, odesła 
no p ro jek t hr. So łiyka  d .  Komisji. L ę k a ­
jąc  się odroczenia sprawy, chcąc na ,ej rzecz j 
obudzić zapał publiczny, G u.ow ski ,  jeden  ̂
z przywódców p art j i  najskrajniejszej, urzą- j 
dza 25 s tyczn ia  1831 demonstrację uliczną 
na w ie lką  skalę ,  ku uczczeniu pamięci s t r a ­
conych rewolucjonistów rosyjskich z 
lucji g rudn iow ej t. j .  Pest la

świetne wykłady p ro f  P ien iążk a ,  p rz y b ę ­
dzie także  na dzisiejszy odczyt liczne  g ro  
no inteligencji za in teresow ane n iezm iernie  
dla nas pouczającą treśc ią  pre lekcji .  O ile 
wiemy prof P. mówić będzie między inne- 
mi: „O ostatnim pożaize K rak o w a  i p o w sta -  
nin wielu tradyeyj k rakow sk ich .

Ostatni bal da  korzyść  W e te ra n ó w  wojsk 
polskich 1830 i 31, odbędzie się w środę 
28 stycznia. T apicerzy  k rak ow scy  b ez in te ­
resownie zupełnie ofiarowali się d ek o ro w a ć  
sale na bal.

Doroczne walne zgromadzenie c z ło n ­
ków  T o w a rz y s tw a  w zajem n e j pom ocy o f ic ja ­
lis tó w  p ry w a tn y c h , p o w ia tó w : k ra k o w sk ie g o
1 chrzanowskiego, odbędzie się w K rakow ie  
dnia 15 lutego r. b. t. j  w niedzielę o g.
2 po południu w domu przy  placu św. D u ­
cha pod Nr. 2, ua k tó re  W ydzia ł  swoich 
członków zaprasza,

Utalentowane rzeźbiarki; pp Antonina 
Rożniacowska i J a d w ig a  Milewska, powró­
ciły P° kilkumiesięcznej nieobecności do 
Krakowa. Obie a r ty s tk i  za ję te  są obecnie 
modelowaniem biustów. P. R oin ia tow ska  
kończy właśnie popiersie H eleny Modrze­
jewskiej.

P. RybkOWSki, znakom ity  a r ty s ta  malarz 
zawiadamia nas, że od dnia  1 s tyczn ia  1891 
otworzył °h°k  swego a te l ie r  we W iedniu , 
d ru gą  pracownię a r ty s ty c z n ą ,  w której pod 
jego  specjalnym k ie ru nk iem  i p rzew odn i­
ctwem wykutiywane będą : O brazy  religijne, 
F ryzy-p la fony  panneaux , dzieła  sz tuk i m a­
larsk ie j  zastosowane do wyrobów rękod z ie l­
niczych, jak  wachlarze, ek ra n y ,  paraw any 
etc. etc. —  R estau rac je  s t a r y c h  malowideł 
i obrazów-, p ro jek ta  u rządzen ia  a r ty s ty c z n e ­
go mieszkań, jak  również re s tau rac je  i od 
nowienia a r tys tyczne  s ta ry c h  pałaców i ko­
ściołów.

Długoletnia p raca  i dośw iadczenie  z eb ra ­
ne w ciąga la t  k i lk u n as tu  p. R ybk ow sk ie -  
go, dają gwarancję za  sum ienne i a r t y s t y ­
czne wykonanie pow ierzonych  mu prac. Bę­
dzie to pierwsza tego rodzaju  pracow uia  
polska po za krajem. Adres p rac o w n i:  W ie­
deń, Maxiniilia a p la tz  Nr. 4 — 5.

Wsoaniały obraz J a c k a  Malczewskiego, 
odtw arzający znow u jednę  z wielu t r a g i ­
cznych scen naszej m ar ty ro log ii ,  znajduje 
się od wczoraj ua W y s taw ie  sz tuk  pię­
knych. Znakom ity  a r ty s ta ,  k tórego  o b ra /y  
osnute na groźnein tle  północy, tak  potę­
żne na publiczności w y w a r ły  wrażenie ,  dał 
nowemu dziełu k ró tk i  a  wiele mówiący t y ­
t u ł :  „Zawsze to sam o“ .

tu z in k o w y ,  nie z m lekiem  pod nosem, ale 
w y ję ty  z na jerotycznic jszych u tw orów  r o z ­
czochranych ro m an ty k ó w , lub zbiegły z d o ­
m u . . . obłąkanych. Kolo godz. 4 powraca 
p ann a  X. w to w arzy s tw ie  dziesięcioletniego 
brac iszka  do domu. W  ulicy Grodzkiej z a ­
stępuje  je j  d rogę zupełnie  nieznany e legant 
i w ita jąc  ukłonem , oświadcza, że się zabije, 
u top i ,  że oszaleje, jeże li panienka nie po­
zwoli mu s ta ra ć  się o sw ą rękę .  P an ien ka  
p rzysp iesza  k roku  w milczeniu. Braciszek 
chwacko pozbywa się n a trę ta ,  ale  Don J u a n  
nie daje się odstraszyć ,  ponaw ia  w y nnrze-  
n ia miłości i odprow adza  pannę X. do drzw i 
m ieszkania .  P a n n a  X. p rze rażo na  opowiada 
m atce, b r a t  panny i jego  przyjaciel z po­
mocą służącegc łowią uciekającego po scho­
dach Don Tuaua i udzielają  mu zapewne 
bardzo  skutecznej dla  Don Jua n ó w  nauki 
w ed ług  rady  K ras ick iego : „R óżczką dz ia -  
teczk i Ducli św ięty  bić r a d z i “ . T rz y d z ie s to ­
le tn i  Don J u a n  po o trzym aniu  n au k i  z a ­
wołał- „ J u t r o  mój t rup  znajdzie się pod 
progiem  m ieszkania  panny  X . “ Minęia so­
bota, t r u p a  nie ma, a może też  i tak ich  
Don Juan ó w  nie u jrzą  ju ż  k rako w sk ie  
panny .

Magistrat obostrzy ł p rzep isy , dotyczące 
zachow an ia  warunków' bezp ieczeństw a i 
p o rzą d k u  w ubikacjach te a t ra ln ych ,  podczas 
p r z e d s t a w ie ń , a to na w yraźne  żądanie  
tu te js ze j  d y rekc j i  policji. D elegow ani na 
każdo p rz ed s taw ien ie  ze s t ron y  m a g i s t r a tu : 
u izęd n ik  konceptow y i budow nic tw a  miej­
skiego , mają  być za  pełn ienie  tych  obo­
w iązków  dodatkow o w y n ag rad za n i .

Nabożeństwo p am ią tk ow e  za  spokó j dusz 
poległych w r .  1 86 3 ,  odbędzie się ju t ro  o 
gudz. 10 ran o  w kościele pa ra f ja ln y m  w P o d ­
górzu.

pi , U l .  oiu.usmw luimnoten z Hirschberga, ar. : l  
Walery Bujakowski z Druskienik, Karol Kaufmann “ •

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 24 stycznia.

Hotel S a sk i : hr Władysław Koziebrodzki z Chio- 
br. Stanisław Richthofen z Hirschberga, dr.

Petersburg 25 .Stycznia. Na pytanie, 
czy żydzi w m iejscowościach oddalonych 
przynajm niej 5 w iorst od zachodniej 
granicy , nabyw ać m ogą nieruchom ości, o d ­
powiedział senat, że je s t  im to ty lko tam  
dozwolone, gazie byli przed  rokiem  1858 
w pisani do ksiąg ludności.

Bruksela 25 stycznia. P ogrzeb  k się­
cia B aldu ina odbędzie się w przyszły  
czw artek o godzinie 11 przed południem . 
Zwłoki m łodego księcia spoczną w gi obo- 
wcu królew skim , znajdującym  się w k o ­
ściele w Laek.cn.

Bruksela 25 stycznia. Z powodu 
po g ło sek , jak ie  po mieście zaczęły 
się rozchodzić o przyczynie śmierci k s ię ­
cia Balduina, ogłoszono urzędow y opis 
choroby tego ostatniego. L esa rze  orzekli, 
że belgijski następca trouu zm arł na za­
palenie płuc.

Bruksela 25 stycznia. W  zdrow iu 
księżniczki H en ryk i F land ry jsk ie j nastą- 

1 piło od wczoraj znaozne polepszenie.
1 B e r n  25 stycznia. K om isarz R ady  
' związkowej został upow ażniony do chw i- 
, lowego opuszczeń a T essynu , ale m a tam  

wrócić, skoro się tego okaże po trzeba,
1 Z dniem  1 lipca br. zacznie obow iązy- 
. wać ustaw a o ochronie m arek fabrvcznyoh 

i handlow ych.
I Rzym 25 stycznia. Papież zam ierza en- 

oyklikę o soojaliźmie ogłosić w rocznicę 
swej koronacji, to je s t dnia 3 m arca b. r.

; Rzym 25 stycznia. Papież i k ró l H u ra - 
b e rt oraz m inister C risp i wysłali królow i 
belg ijsk iem u teiegram y kondolencyjne, z po­
wodu zgonu ks. B alduina.

R z y m  25 stycznia. R adykaln i F e rra ri 
i L u ig i , wnieśli do rządn interpelację i 
żądają w y jaśn ien ia , ja k  rząd in te rp re tu je 
5 a rty k u ł konsty tucji. Powodem  in te rpe­
lacji było odnow ienie tró j przym ierza

Rzym 24 stycznia. T ry b u n a ł apelaoyj- 
ny odrzucił reku rs p. BoLesany, Który zo­
sta ł skazany za rzucanie kam ieniam i na 
powóz am basadora au s tro -w ęg ie rsk ieg o ; 
try b u n a ł nie przychylił się lakze  do re -  
ku rsu  p ro k u ra to ra , k tó ry  nie by ł za­
dowolony z w ym ierzonej p. B onesana

rew o- 
Ryle jewa

czeskich.) R eferent p. 
się,

.. . spodziewa
że ugoda przyj(U ie d° skutku, nie 

będzie ona kapitulacją ze strony Czechów, 
tylko ze strony Niemców, którzy na za­
wsze zrzekli się większoijl j w Sejmie.

NIEMCY-

B e r l i n  23 s ty c z n ia . C h m u ry ,  j a k ie  
n a g ro m a d z i ły  s ię  n a d  g j o w ą  m in is t r a  s p ra w  
w e w n ę trz n y c h , p . H e r r f u r t h  a , z p o w o d u
z a ta r g u  z k o n s e r w a t y s t a m i  w s p . a w i e  o r
dynaoji gm innej, zaczynaj® si$ rozchodzić.

L  o n d y n  23 stycznia. P arnell nie u- 
stępuje ze stanow iska przyw ódcy stronn i­
ctwa irlandzkiego. Chociaż większość po ­
słów z Zielonej w yspy d. fi g ruduia de- 
tronizow ała niekoronowanego kró la Irlan - 
dji, wysłał ten osta tn i przy Sw.eżem z j- 
ściu się parlam entu angielskiego nietylko 
do swych przyjaciół, lecz taKŻe do stron- , 
ników Mac C arthy ’ego, ja k  za dawnych | 
czasów, wezwanie, aby w kom plecie zja­
wili się w Izbie.

Co do rokow ań D illona z (TB rienem , 
ośw iadczył ten ostatn i krewnem u swemu, 
k tó r y  je s t  w spółpracownikiem  dziennica 
Journa l  des Dćbats, że do tych rokowaó 
nie  ̂można zby t wielkiej przywięzywać 
wagi. W każdym  razie spó r w s tro n n i­
ctwie irlandzkiem  zostanie załatw iouy tak, 
że zarówno uczucia bry tyjskie, ja k  in teres 
Irla n d ji zostaną zaspokojone.

TURCJA.

K o n s t a n t y n o p o l  22 stycznia. U ła­
skawienie przez su łtana 75 A rm eńczyków , 
których policja tu recka osadziła w areszcie 
śledczym, jak o  podejrzanych o agitacje 
zmierzające do zd rady  stanu , odbyło się 
w sposób n as tęp u jący :

Sułtan uw iadom ił o owym akcie swej łaski
paonarszej osobiście, w obecności m inistra 
policji? patrjarchę arm eńskiego. N astępnie 
udał się m in ister policji do więzienia i 
w ręciyl umieszczonym tam  A rm eńczykom , 
ułaskaw iające ich dekrety  sułtańsk ie . U w ol­
nieni więźniowie udali się niebawem  do 
kościoła, gdK< patrjarcha odpraw ił uro- 
czyste nabożeństwo i w ygłosił mowę, w 
k tórej chwalił su łtana. T en  osta tn i rozpo­
rządził nadto, że wszyscy Arm eńczycy, 
trzym ani z powodu agitacyj politycznych 
w więzieniu na prowincji, również nie­
zwłocznie m ają odzyskać wolność. W sp a ­
niałom yślność padyszacha w ywarła tu  jak 
najlepsze wrażenie.

t  d. Na Karabinach ułożono trum nę, k i ­
rem p ok ry tą .  Nieśli j ą  gwardziści narodo- 
wi, młodzież, naw et wojsko, a w pochodzie 
szły niezliczone t łumy publiczności. Pochód 
przechodził p rzez na Modniejsze ulice mia­
s ta  do cerkw i unickiej, gdzie żałobne na- 
bożenstwo za  s traconych  grndniowców odpra 
wiono. T ym czasem  w Izbie m arszałek  W ła­
dysław  O strow sk i ,  po energicznem przem ó­
wieniu, p rzed k ład a  wniosek Romana hr.  
S o t ty ka  o detronizację  Mikołaja A n ton i  h r  
O strow ski ,  b r a t  m arsza łka ,  zabie ra  głos i 
kończy przem ówienie  pełnym zapału  o k rz y ­
kiem : „N ie  ma Mikołaja!»‘ Izba  porwana 
wymową obu brac i Ostrowskich, pow tarza  
ok rzyk  „Nie ma Mikołaja“ . Ju l ja n  Ursyn 
Niemcewicz, wówczas sek re ta rz  sena tu ,  r e ­
daguje  a k t  de tronizacji,  a  podpisują go za­
raz senatorow ie  i posłowie T y m  ak tem  % 
d'~ia 25 styczn ia  1831 przesta ł być kró ­
lem polskim  M)kołg'i, drugi i ostatni z  ca­
rów koronow any królem p o k k im  w W ar-
szatne.

Dr- Józef ś^ajer b. prezes Akademji U- 
miejetności, o trzym ał ,  ja k  donosi wczoraj­
sza „G aze ta  lw o w sk a 11, godność tajnego 
radcy z uw olnieniem od tak sy .  Najj.  Pan 
nadal ta k  zaszc zy tn ą  godność zasłużonemu 
jubila towi, w u znan iu  jego długoletn iej i 
znakomitej działalności.

Prof. Blumenstock wyl??any zo s ta ł ,  jak
donosi „ P rz e g lą d  l e k a r s k i“ , członkiem k o ­
misji opieki nad obłąkanym i we Lwowie, 
k tó ra  ma zbadać Z a k ła d  k u lp a rk ow sk i  pod 
względem u rząd zeń  lekarsk ich  i ad m in is t ra ­
cyjnych.

Druy.ill elev em przy  k rakow sk ie j  k l i ­
nice ch iru rg iczne j,  mianowany został dr. 
F ran c iszek  Sza rac n.

Wyprowadzenie zwłok ś. p. jen e ra ła -  
majora E d w a rd a  K a rg e ra ,  odbędzie się dziś
0 godz. 3 popoł. z domu przy  ul. S tra szew ­
skiego na  dworzec kolejowy, zkąd p rz e ­
wiezione zostaną  do H ie tz ig  pod Wiedniem
1 na tam tejszym  cm entarzu  pochowane.

2 teatru. Kto się chce śmiać szczerze a 
przytem  nie ma ochoty myśleć o rzeczyw i 
stości,  ty lko  zadowolony z d u treg o  liumo 
ru autorów, p ragnie ,  aby mu prędko  wie­
czór p rzeszedł —  niech idzie na  farsę „ P a ń ­
stwo M oulinard“ , k tó r ą  u ta len tow ana  a r t y ­
s tk a  naszej sceny, p. W ojnow ska ,  w ybra ła  
na swój benefis. Znajdzie  tam  dwóch panów 
różniących się od siebie w nazw isku je d y ­
nie początkowemi l i te r a m i :  P .  Konopka n a ­
zyw a się B odard , a  p. A ntoniew ski Godard.
P a n  Moulinard, k tó reg o  doskonale od tw arza  
p. R uszkow ski,  m a rz y  o zięciu : ma on być 
co najmniej podprefektom. G aze ta  donosi, 
że mianowano właśnie na tę godność Bodar- 
da. Z tąd  wielka radość. Ale p raw dziw y  Bo­
dard  wie, że to om yłka  d ru k u ,  że podpre-  
fek tem  został G odard . W ie  tak że  urocza 
P&nna Oecylja (p an i  Siemaszkowa), że je j  
ukoclmuy nie o trz y m a ł tej posady, ale po­
mimo to namaw ia go do mistyfikacji, my­
śląc (s łuszn i-  na ten  raz) ,  iż ju t ro  może 
przynieść  odmianę losu. Teść i jego zona 
P a m d a  (pani W ojnow ska)  postanaw iają  nie 
opuszczać B odarda  i j a d ą  z nim na p ro ­
wincję ,  do miejsca przeznaczenia .  Bodard 
s t rap iony ,  udaw ać  poczyna, podprefek ta ,  w 
czem go chętn ie  w yręcza  p rzysz ły  teść. W  
miasteczku, dokąd cała rodz in a  Moulinar- 
ddw z służącą  (panną  Koźmin — bardzo 
dobrze g ra jącą  sw ą ró lkę)  p rz y b y ła  —  o- 
tw iera ją  się nowe rz ą d y  B odarda ,  albo r a ­
czej p- M oulinarda. k tó r y  do prawdziwej 
rozpaczy doprow adza  p rzysz łego  zięcia swo- 
jem zachowaniem się ze w szystk iem i osobi­
stościami. H o t e l , w k tó rym  zamieszkali,  
mniemając, że to po dprefek tn ra ,  j e s t  miej­
scem, gdzie  schodzą się po długich aw a n -  ! 
turach Bodard  i Godard  i p rzed s taw ia  nad- | 
to dla właściciela (p. Siem aszki)  szerok ie  \ 
pole do popisu. T e a t r  bez p rze rw y  się śmie­
je. ] ’p. F tl ik s iew icz  i W e rn e r  mogą p r z y ­
tem sy lw etk i narysować bardzo  komiczne, 
jako epizodyczne figury kro tochwili .  W r e ­
szcie rzecz się wyjaśnia : M oulinard  żałuje
Bodarda, ale córkę chce na ty chm ias t  w y ­
dać za G odarda ,  szczęściem nadchodzi t e ­
legram  z wiadomością, że G odarda  translo- 
kują  a B odard  zostaje pod p re iek te ia . .  —
Proszę sobie wyobrazić, że to  w szystko  na­
pisane j e s t  lekko , dowcipnie, że je s t  g ra n e  
szybko (oprócz p ierw szego  a k t u ,  k tórego 
tempo koniecznie  t r z eb a  przysp ieszyć) ,  a 
nikt się dziw ić nie będzie , iż publiczność 
bawiła się bardzo  dobrze. — Benefisantkę 
przyjmowano owacyjnie . K w ia ty ,  podarunk i ,  
a co najw ażnie jsze , serdeczne, szczere  a 
długotrw ałe  o k lask i dow iodły , ja k  wysoko 
ta len t a r ty s tk i  cenimy.

Festyn lodowy. Przypom inam y, że dziś 
odbędzie się na ślizgawce krak . Tow. ły­
żwiarzy, obok ogrodu botanicznego, wielki 
festyn lodowy. Początek o godz. 3 1/2 pop.
Stawy oświetlone będą bengalsk iem i i rzym- 
s k i e m i  ogniam i od godziny  6  do 8  wieczo­
rem.

Na godz. {, i/s wieczorem zapow iada  p ro ­
gram, różno ko lorow y korowód, na godz. 7 
oguie sz tu czne ,  k tó re  spali p. M ądrzykow - 
ski.

Zbyteczuem byłoby dodawać, że muzyka 
wojskowa uprzyjem niać będzie łyżwiarzom 
wieczorną ślizgawkę.

Polowania. W  Staszow ie  (K rólestw o P o l ­
skie) u hr. A ndrzeja Potockiego, w k ilko -  
dnioweiu polowaniu  zabito 702 zające, 20 
dzików i 10 rogaczy.

D0;1 Juan pojawił Się w piątek  po polu- j p rzed la ty  
dniu na bruku k rakow sk im . Don J u a n  nie jk o n a in y m .

z Brukseli, Ferdynand Wszetuszke ze Lwowa, Fi- 
lip Bettelheim z Wiednia, Teodor Brandt z Wie­
dnia, Jakób Spett z Jasła, Zofja Monkiewicz z War­
szawy, S. E. Lipkowski z Berlina, Józef Kierwió- 
ski z Qlinek.

R E P E R T U A R

T E A T R U  K R A E O W S K I E G O .
W  niedzielę 25 b. m . : Intryga i m iłość , 

t raged ja  w 5 ak tach  Schil lera  z pan ią  Hoff­
mann w roli L ady  Miltord.

W e  w to rek  27 b. m . : P o  ra z  d ru g i  : 
Fah-two Moulinard,  komedja w 3 ak tach  
pp. V alabregne,  K eroul i Ordonneau, t łó -  
maczył M Sachorowski.

W e  czw artek  29 b. m. : Po  raz  t r z e c i :
Państwo M oulinard,  komedja w 3 ak tach  
pp. Y alabregue, R e io u l  i O rdo nn eau ,  tłó- 
m aczył AL Sachorowski.

S o łjja  25 stycznia. W  dobrze poinfor- 
, mowanycli kolach u trzym ują, że gabinety  
, rzym ski londyński przesiały rządow i 

bułgarskiem u notę w spraw ie nihilisców 
■ ro sy jsk ic h , treści tej samej co noty  rzą- 
| dów berlińskiego i wGdeńskiego.
i Belgrad 25 stycznia. W urzędow ym  
[ szem atyzm ie opuszozouo przed rokiem  k rć- 
1 Iowę N atalję , ju k o  nie należącą do rodzi­

ny królew skiej. W  tegoroozaym  szem aty­
zm ie pom inięto także k r ó k  M ilana.

1 Londyn 25 styoznia. D ziennik  D aily  
News d o n o s i, że P apież w ystosow ał ao 
niem ieckiego cesarza -pism o, w którem  
mu dziękuje za to , że przyczynił się do 
ukończenia walki ku ltum ej. (Germ ania  p i­
sze, że projektow ana w skutek iuicjatyw y 
cesarza usfaw a szkolna, je s t  początkiem  
nowego okresn walki kn ltu ruej. P rzyp isek  
R edakcji).

Wiedeń 25 stycznia. U sposobienie 
g ie łay  spokojne. A k oje  kredytow e 

t L aenderbauk  217. R enta zło ta 1 0 4 1 0 . 
i R en ta  m ajow a 9 1 2 5 .

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 24 stycznia i  łfodn. 30 m in. po południu.

Lwów 25 stycznia. H rab in a  G oltjew - 
ska zapisała swój m ajątek szpitalow i B ra ­
ci m iłosiernych. D la domu podrzutków  
przeznaczyła dw a miljony złr.

Budapeszt 25 stycznia. T estam ent 
kardynała S im ora obok wymienionych już 
zapisów dla ubogich, kap itu ł, rodz.ny (4  
sióstr zm arłego i ich dzieci), zawiera roz­
porządzenie, że znajdujące się w kasach 
pieniądze, m ają być przesłane O jcu św.

G rs-i 25 stycznia. W czoraj o godzinie 
10 przed południem  odbyła się sekcja 
zw łok kardyna ła  S im ora. Skonstatow ano, 
że p ierw otną przyczyną jego zgonu była 
influenza, k tó ra  spow odow ała febrę, bez 
której chroniczne otłuszczenie serca i sła - 
bość p łucna nie byłyby się stały  groźne- 
mi d la  życia. Zw łoki kardynała  zostaną 
zabalsam ow ane.

Berlin 25 stycznia. P rezes praskiego 
gabinetu  C apriv . zagaił rozpraw y w spra­
wie funduszu  obrocznego oświadczeniem, 
że rząd przez nowy pro jek t czyni ustę­
pstw o przeciw nikom  zeszłorocznego proje­
k tu  i odpiera! zarzut, jakoby rząd ta rg o ­
wał się w tej spraw ie z jednem  ze stron ­
nictw  sejmowych. W  końcu prosił p. C a- 
p riv : o życzliwość dla rządowego p ro je ­
k tu . N arodow o-liberalny poseł Cuny wy­
stępow ał ostro  przeciw projektowi. M ini­
ste r wyznań i oświaty pow iedział, że obe- 
eno jego stan- wisko w spraw ie funduszu 
obrocznegc niczem się nie różni od te ­
go, na k tórem  sta ł p?»ed rokiem . Bezpo­
średnie w ypłacanie kapiiału  imeresc wanym 
duchow nym , w lokłoby się przez wiele l a t  1 
dałoby powód do wielu nieporozum ień i 

; do nowej walki ku ltn ruej. K ato lick i po 
. seł R eichensperger bronił p ro jek tu , a  zaś 

konserw atysta w ystępow ał z jego  k ry ty k ą .
B e r l i n  25 stycznia. ProjeKt rządowy 

w sprawie funduszu obrocznego zostanie 
' praw dopodobnie przyjęty  m ałą w iększością 

głosów. Za nim glosow ać będą Polacy, 
katolickie ce n tru m , w olnom yślui i część 
konserw atystów  a przeć.w  projektow i o- 
świadczą się narodow o-liberaln i, wolno- 
kouserw atyw ni i inny odłam konserw aty­
stów.

Essen 25 stycznia. W  szybie H iberm a  
zapaliły się gazy i nastąp iła  eksplozja. D o 
tej pory znaleziono 8 trupów  i 28  ran ­
nych.

Aonaclij l im  25 Stycznia. P ro jek t, aby 
księcia rejen ta ogłosić królem  baw arskim , 
napotyka na opór w prasie katolickiej i 
wolnomyślnej. N a dw orze nie wierzą w 
możność w ykonania owego p ro jek tu , k tó ­
ry w Prusiech w analogicznym  wypadku 

trzydziestu , okazał się n iew j-

ó papier op. 
•g.->a.ebrn. „
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NADESŁANE.

Sw. Franciszka Seraflcznego.
Czwarte wydaiuc 1-1127(4-?)

W  Dzwonku I I I .  Zakonu św. F ranciszka 
na miesiąc styczeń 1891 r. strona 32, o- 
gfoszono, że B rew iarzyk dla Tercjarzy  św. 
F ranciszka ś. p. Ojca Leoua Dolińskiego, 
Kapucyna, zupełnie został w yczerpanym ; 
nie dodano .jednakże, że obecnie pod prasą 
jest nowy nakład, popraw ny, powiększony, 
i ozdobiony Mcznemi obrazkand, a przede- 
wszystkiem obrazkien D rzew a Seraficznego, 
staraniem  00. Kapucynów Krakowskich. 
U zupełniając niedokładnd*ogłoszenie w Dzwon­
ku I I I .  Zakonu św. Francirt-ka, donosimy 
o tern nowem wydaniu Nowteo Brew ia- 
rzyka Tercjarskiego, nłożonegt ua wzór 
najnowszych i najlepszych Brewlaraykow  
francuskich i w łoskich, odpowiadającym 
wszelkim potrzebom pobożnym Te-cjarzom  
zarazem uprasza pobożnych Braci, p rag n ą­
cych nabycia Nowego B rew iarzyka, ukiadu 
ś. p .  O. Leona, Kapucyna i Regułą, zao­
patrzonych razem k a rtą  przyjęci a profesji 
św. bez żadnych dodatków i tłómaczeń, 
tylko jak  Ojciec Święty Leon X II I .  Papież 
złagodził i ogłosił, gdyż takich  Reguł, k tó ­
re O. Święty wyda i Dekretem  ogłosi, n i­
komu nie wolno tłóm aczyć inaczej!

0  te  wi«c B rew iarzyki i Reguły prosimy 
zgłaszać się w nrost do klasztoru  0 0 .  K a­
pucynów w K rakow ie. Prócz B rew iarzy- 
ków będących już pod prasą, a które za 
parę tygodni będą gotowe, je s t jeszcze w iel­
ka ilość ostatniej edycji oprawnych.

0 0 .  K a p u cyn i krakowscy.



KTJBJKR POLSKI, dnia 26 stycznia 1891 r. Nr. 25.

DROBNE OGŁOSZENIA.
O d  w y r a ż a  z w y k ły m  d ru k iem  po 2 cn t., t łu s ty m  d ra k iem  

5  cn t. — M inim um  c e n y  o g ło s z e n ia  2 5  cn t.

N a n k a  1 w y o h o w a u i e .

Student z kl. VIII. przyjmie 
lekcję za

w ikt lab skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole. 209(6-6)

Lek je
/lorjanoklej, w 
wprost bramy.

P o s a d y

angielskiego i francuzkiego 
ezyk 1 . Wiadomość przy nl. 

domn pod 1. 38 na dole

i prace.
r ł l J n n a l f  ^ cz%cy ^  l ’'1 nmiejący czy- U l l l U p a i t  tać i pisać poszukuje za­
jęcia bądź jako słu-acy, kolporter Inb 
do posług sklepowych*. Zgłoszenia przyj­
muje Admin. „Eurjera Polskiego" pod a- 
dresem Kazimierz Zawadzki. 223(3-?)

Doniesienia rozmaite
Na mieszkanie nczniów lub
prywatnych panów z wiktem lub bet,. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 i pię­
tro w podwórzu. 180(6-6;

Zakład fotograficzny

Kostium krakowski komple 
tny dla

mężczyzny i damy, elegancki i całkiem 
nowy do sprzedania ul. SKwkowskaNr. 1. 
w sklep'6 pana Mostowskiego rymarza,

222(2-41

Administrator
administracji domn.
K. 3 w  admnistracji

prywatnej insty­
tucji, poszukuje 

Zgłoszenia pod lit. 
Enrjera Polskiego".

Uczeń do praktyki częszczał
do szkół średnich, potrzebny jest do ma­
gazynu rękawicznlczego F. Lubańskiego 
przy placn Dominikańskim 3. Od chwili 
wstąpienia będzie otrzymywał miesięczne 
wynagrodzenie. 220(3-3)

Chłopiec zamiejscowy z II klasą 
gimn. lub realną znajdzie 

miejsce w handlu korzennym “Czesława 
Richtera w Krakowie nl. Retoryka Nr. 1.

203(6-6)

Poszukuje się
w nił skromni utrzymanie, za gotówkę 
nie przekraczającą 400 złr. Zgłoszen.a 
z grzeczności przyjmie p. M ostonki 
siodlarz ul. Sławkowska Nr. 1. w  Krâ  
kOWie. 219(3-5)

F n r ł o n i a r . V  stre,chera I Hofbauera
U l przegrane są do sprze­

dania w składzie B. Oabryelskiej. Ry ark 
Krzysztofory. 176(6-6)

Lokale.

Dwa pokoje “
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do “wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
po 12.

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

W U DrsU W A GRABOWSKIEGO
w Ejpi^wie, ulica Wi&lna L.

w  K r a k o w ie  
; przy ui. Kolejowej pod I. 27  B,

^ z a i o ż o n y  w  r. lf iS O .

t otw arty jest codziennie o i  
(  godziny 8 do zmroku.

>

>
(  SW* Fotografow anie odbyw a się  /  
(  bez względu na pogodę, “iw s  )
C Zakład posiada bardzo wielką ilość  ̂
/  zachowanych matryc, począwszy od za- 
1 łożenia zakładu i może na żądanie 0- 
\  sób interesowanych dostarczyć odbić

z obrazów olejnych, akwarel, rysunków, 
rzeźb, planów architektonicznych itp. itp - 

Są do nabycia w Zakładzie zdejmo- ^  
wane z nstnry typy i sceny ludowe z - 
oko'ic Krakowa, oraz fotografie najwy­
bitniejszych rodowych osobistości, przy- 
tem artytysi w, literatów i innych w 
kraju zna-ych Mężów 10 ,9(1-3) 

Zamówienia z prowincji najkorzy­
stniej otrzymuje się, przesyłając nale- 
iy ość przekazem pocz-jwym z dołącze­
niem 20 cnt. na przesyłki rekomendowane. ^

Ceny bardzo um iarkowane l
i.

B I U R O  T E C H N I C Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, oszacowania, sprawdza rachunki, podejmuje się przed­
siębiorstwa Dndowfi nowł—n i przeróbek, tak w miejsca jak i na prowiucji, posiada 

własne składy mateijałów budowlanych i rusztowań przy ul. Kopernika 1. 21.

B I U R O
pnyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz 

Oouie: form at m ały l

O G Ł O S Z  3 iS r
zewnątrzwną

po otuie: tormat uały 1 cnt., format średni 2 cnt., foimat większy 3 
rrsyji) iVm ogłoszenia do wszystkich miast Galicji i kraju,

muje w żądaniu

B T U B O  W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń

miasta na własnych tablicach 
ct. na dwie doby- 

pośredniozy w druku , infor

Pierwsze piętro
jest do wynajęcia od 1 
kwietnia przy ul. Flo- 
rjańskiej Nr. 45. Wiado­
mość w magazynie in­
strumentów c h ir u r g i­
cznych u Witoszyńskiego.

1048 C 3)

ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
kąpielowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo- 

ważaia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 
pokoju, nie licząc kuchni i pnedpoko a.

O f ł s u M a
zaraz :

Po wuj kawalerski na i  piętrze, ul. Seba-
etyana Nr. 10.

X lab 3 pokoje, przedpokój, kachnia na II 
piętrze z meblami lub bez, nl. Batorego 
Nr. 24.

Pokój z meblamt na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8.

2 pokojo, pi cedpokój na wysokiem parte­
rze, ul. Łobzowska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
parter,e, uL Jasna Nr. 10 .

W Zakopanem w zdrowem położeniu ua 1 
Krnnówkach są 2 pokoje na 1 piętrze, 
iinądzane zagranicznym konfortem na 
zimę do wanbjęcia, bli sza wiadomość w 
binrze ogłoszeń.

PokOj Ir Walerski na II piętrze nl. Grodzka 
Nr (5.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 
ul  ire o Nr. 24.

2 po oje z komórką i ładnym widokiem na 
11 'irio ul. Lubicz Nr. 21.

2 [ukoję z meblami lnb bez na III piętrze 
u l lrontn, Rynek gł. Nr. 9.

3 pokojo, przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Vo*elska Nr. 19.

Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię­
tno, ulać Dominikański Nr. 4.

S pokoi, 2 przedpokoi 2 nyże, kuchnia ua 
II piętrze, u . św. Krzyża Nr. 3.

(266 ?)
2  pokoje, przedpokój n a  I piętrze, ni. Pod 

wal'7 Nr. 5.
7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

ul. Zacisze Nr. 5 i 7.
Pokój z meblami na parterze, ul. Staro 

wiślua Nr. 8.
4  pokoje i kuchnia na II piętrze, ulica Za­

cisze Nr. 5 i 7.

od 15 styczn ia .

5 pokoi, przedpokój z m ę ta m i, kuchnta na 
U piętrze ul. Bracka Nr. 11.

2 pokoje z ładuyin widokiem, komórka, ua 
II  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
nl. Garncarska Nr. 8.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kw ietnia.

2 p a rtje  mieszkań ua II piętrze po 4 po 
koje, kuchnia, przedpokój, może bvć w>- 
najete i całe piętro, ul. Starowiślua Nr. 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I p ię tr e 
ul. Starowiślna Nr. 23.

4  pOKOje, nyża, kuchnia, spiżarnia na 1 a l ­
bo na II piętrze, ul. F lorjanska Nr. <7.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I I I  pię 
trze od frontu, Rynek Nr. 35.

Za przesłaniem 60 cnt.1. w markaoń po­
cztowych, otrzymać można urzez którą­

kolwiek księgarnię
dzieło Radry sanitarnego 

D r .  M  1 1 1  e  r  a
traktujące o i r'  0-?)

rozdrażnieniu nerwowem 
i organicznem

k tóre s ię  ju i w  20 -tem  nakładzie  
ok azało .

E d w a r d  B e n d t
w Brunszwiku.

J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,
ró g  u l i c y  G r o d z k ie j  i P o s e l s k ie j .

S k ł a d  płócien i b el izny stołowej
oraz

szwalnia bielizny gotową]
P o leca  d la  p a n ó w :

W szelką bieliznę ruęzką z najlepszych materjalów zrobioną, po oe- 
nach najprzystępniejszych. K oszule po 1-50, 1‘80, 2 ’ --, 2-25, 2 '50 , 
i wyżej, skarpetki, kraw atki, chustk i, rękaw iczki zimowe i t. p.

Przy w iększym  zakupnie rabat- 1047(2-?) j
D o  s k l e p u  p o t r z e b n y  J e s t  p r a l t t y l t a n t .  ęplj

K TANICH CZYSTO LNIANYCH

Lb.

PIERWSZE

GALICYJSKIE TOIAIARZYSTWO
dla

krajowego przemysłu tkackiego
w  K r c ś n i e .

Zawiadamia, że dla swoich czysto lnianych p ł ó o ; e n  
ł t o r o z y i i s l t i o ł i  od zwykłych aż do najlepszych 
wab apretowanych i nioapretowanych tudzież dla bielizny 
stołowej w różnych rozmiarach i cenach jakotez i dla 
wyrobów wzorowej szkoły tkackiej w Krośnie adamaszko­

wych Jaquazda i t. p. utrzymuje

W p -  S K Ł  A D Y :  ^ 2 ^
w Krośnie skład główny i magazyn Towarzystwa przy 
wzorowej szkole tk tc iie j. e Lwowie skład Centralny 
płócien pod prządką pl. Marjacki 1. 1. W Czer..iowcacfl 

u p -Takubowskiegs- jnek. V/ donaiu n p Grota
Na żądanie rozsyła się cenniki i próbki franko.

Za dobroć towarów poręcza Towarzystwo. N B. wobec nie­
rzetelne! konkurencji poleca się zw acao uwagę na Markę ochrbnną 
.PrząiLr I na dokładny adres firmy

Phrwsze Galicyjskie Towarzystwo
x la  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o

w Krośnie. 1042(2-3)
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Dwie kamienice
w dobrym stanie, jedna przy 
ul. Sławkowskiej II u pię­
trowa, druga przy ul. Ba­
sztowej I o piętrowa z wi­
dokiem na planty, z powo­
du przesiedlenia się, są do 
sprzedania z wolnej ręki.

Mający cbęć kupna ze­
chcą się zgłosić do właści­
cielki przy ul. Sławkow­
skiej Nr. 9 . 1036(3 6)

X X X X X X X X X X X X X lX X X X X n X X X X X X

| Fab ryka  organów  f
premiowana na wystawie krajowej w r. 1837' | 

w Krakowie,
ma zaszczyty zawiadomić W ieleb. D uchowieństwo i P. T. Publiczność, że
wyrabia O r g a n y  kościelne, salonowe, piszczałkowe i ,języcznĘ<

n  
n_ .   , - ------------- i jęz-yuzuu;

f l s h . a r m o z i . l e  i wszelkie mlechowe luslrumenta w  rozmaitych 
rozmiarach, systemach, kombinacjach i strukturach, franenzkie ekspresyj-

K ne, stożkow- (KegeLytem) i t. d., po nader zniżonych cenach na częściowe ^  
spłaty (raty z 15-letnią gwarancją. Podejmnje także większe i mniejsze $ $  
cer.anracje, przerabiania i strojenia organów kościelnych i salonowych, 
fleharmonij, samogrających machin i wszelkich instrumentó w w zakres or- 
ganmistrzostwa wchodzącyoh. 1049(1-'?) W

JAN GROCHOLSKI, organm istrz i mechanik  
f w K rakow ie, ul. Podzam cze N r. 7.

i ® * x x * * n % n * H K U i * x n u u : * m % m x
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DOM ZDROWIA
koncesjonowany przez ® ys. c. k, N am iestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

Hi ’ i . i A G A Z Y N  B R O N I
1 WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesław a Glinieckiego
Kraków, Rynek Główny *L. 12,

zaopatrzony został 1019(23-?)
najdoskonalszych i najnow szych system ów , 

angielskich i am ery-

wedługw n ow ym , w yłącznie na ce le  heinidse 
nowoczesnej higjeny staw ianym  budynku

9 # *  przy ul. Łobzowskiej
Przyjm uje chorych obojej p łci na 

chorób, wykonania operacyj i t. d.,

z wykluczeniem  chorób zaraźliw ych  i u m ysłow ych

wym agań

1. 32.
w szelk ie rodzaje

Pokoje d la  ch o ry ch  należyG ie w e n t y lo w a ­
ne, obszerne, z ko m fortem  urządzone. — K o ­
ry ta rz e  i sc h o d y  z im ą  opalane. — C zyteln ia . -  
Oschna. sa la  o p e racy jn a . — w  lecie ogród  s p a ­
c e r o w y  dla ch o rych .

Staranna opieka i w sze lk ie  w ygody zap ew n ion e.
W sz e lk ie  k ąp ie le  w  m ie jscu .

Ceny w raz z op iekę lek arsk ę i zupełnem  utrzym aniem , 
aptekę i kosztami opatrunków  chirurg, od 4  złr. na dobę.

“  ----------- _ 1021(45-45)
Prospekta na żądanie przesyła się. —  U stnych w yja­

śnień udziela na m iejscu lekarz i w łaściciel zakładu.

o o H o n a o o o o o o o o o i

K. Z I E L I Ń S K I
103® f 1-62)

j t C r a l t ó  w ,

P I W O
z ekstraktem  słod ow ym

wyrobu 1030( 1 -?)
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 

A ptekarza w Krakowie,
polecone pr*ez Towarzystw Lekarskie kra- 
ifowskie na wni-sek komisji przemysłowej 
tegoż Towarzystwa, pismem z dnia 24. 

Kwintnia 1889, L. 338.
Sposób u życia: Dorosłe osoby uży 

wać m gą w razie Jraszlu, kataru płac i to 
łądka, oraz w razie osłabienia, po małej szkla­
neczce przed południem, przed wyciorem 

oraz idąc na spoczynek.
Cena flaozkl 36  centów .

Jednorazow y w ydatek

A ntom atyczna łapka na

SZCZURY
myszy i polne myszy,

Ngodnlami łapie bez diglądanla. r -
dykalne wytępienie gwarantowane, Ce 
na za łapkę na sz zrry 2 złr., na my- 

gj szy 1 zlr. 20 Mit. Otrzymać moin za 
gotówkę, lub za za zaliczką prze 
W T i Ó Ę S A ,  zastępcę patento­
wanych nowo ci ty Bernie 25. Ilustro­
wane pro pekta łapek i t p ,  nowości 

za tlaimo i oplamię.

X S $ m i A  KATuMCKA

"I

I I

W KRAKOWIE
otrzym ała na skład  główny nowe w  iło  

Eugeniusza Heleninsza
pod ty tułem : 957('8-i')

Wizerunek Rzeczypospolitej 
P o l s k i e j

w  d w ó c h  t o m a o h  n a  w e l i n i e  

C ena egz. 8  złr- w. a .

r, EUG. SMLDOWICZ. Kraków Sukiennice L. 29
i  I  poleca w doborowym wyborze i najtaniej!
U  T O  W  A R Y  N O R Y M B E R G S K I E .
I  Bawełny, Wełny, Włóczki, Kanwy, Jedwabie, Taśmy, Krepiny, Elastyka, Sznurowa- 
V  dła, Guziki, Klamry, Igły, Szpilki, Nici maszynowe Harlanda i Klarka, Brykle, Stalki, 
n  Podszewki, Organtyny i różne artykuły do szycia. Welouiki, Gazy, Rękawiczki je- 

i dwabne i wełniane.
Z A - M Ó W I B N I A  O D W R O T N I B .  1015(9-15)

M E C H A N IK  i O P T Y K
R y n e k ,  l i n i a  A - B ,  L .  3 9 .

Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polo- 
Y»ycli baroraetrÓYv, termometrów lekarskich, zYyyczajnycn, zarazem wszelkich 
wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich oraz m echani­
cznych własnego wyrobu.

Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony 
grom ozwody i t. d.

Dor;-' a wszelkiuh okularów z kombinowauuiAl szkłami podług przepisów 
(recept) lekarskioh.

/a :j!ó ii.en iazprow incji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzYvłocznie.

W 0 "  O e n y  t o e z  l t o n j k u r 1 m o j i !

Medal mini st. łiandlu 1807.

M edal b r ą z o w y  
1 8 7 2 .

M e d a l  s r e b r n y  
1 8 8 1 .

M edal s re b rn y  
1 8 8 2 .

Medal srebrny 
1 8 7 0 .

ALFRED BIASION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Rynek 14.
B 9 ~  M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  13 01 .

Instrmnenta optyczne, fizyczne i matematyozne.
Ja k o  d o staw ca  p ie rw szych  P P .  L okarzy  Okul i s t ów w krnj u 

oraz klinik- o k u lis ty c z n y c h , posiadam  zaw sze znaczn ie  zaopatrzony 
sk ład  we w szelkie m ożliw e p rzybory  o p ty czn e  o raz s::kła i o p ra ­
wy w najleDSzym g a tu n k u , k tóro  pod ług  re c e p t tak  zw yczajnych , 
ja k o  i kom binow anych  przep isyw anych  przez P P . L ek a rz y  O kuli­
stów ja k  n a jd o k ład n ie j i sum ienn ie  w ykonyw uję.

G łów ny sk ła d  n a  G alicję o c z ó w  sz tu czn y ch  lu d zk ich .

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. 1011 (34- Y)

GŁÓWNY SKŁ-al) ŚRODKÓW " RDNK- i do PIELĘGNOWANI A CHORYCH 

O e n y  -.a HĘji

w w szelką broń  m yśliw ską najionK onaiszycn i 
z n a js ły n n ie jszy ch  fab ry k  francuzk ich , be lgL sk ich ,

k a ń s k i c h ,  i p o lo c a  :
Strzelby odtylcowe system u Lefaucheni. od złr. 16.— Strzelby odtyleowe system u L an­
caster od 20.— .Strzelby »dtylco-.ve system u i,»uc. ch -cic-t i> .reit ».i 3*>.— Rewolwery 
syst L eiauchf' x od 2.40. Rewolwery syst. L ancaster od 4 .— Łuski nabojowe nieza­
wodne od —.86 za 100 szt. Patronj rewolwerowe ou 1.40 za  100 szt. — i t. p. i t. p. 
O p ró c z  t ' g o  w ie lk i  w y b ó r  g a l a n t e r j i  f r a n e u z k ie j  i » ,n g ie is k ie j ,  w y ro b y ' 
a k ó r s a n n e ,  p r z y b o r y  do  p o d ró ż y ,  r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń s k a .  p o r f u m e r j e  

f r a n e a z k i e  i a n g ie l s k i e  eto. eto p o  c e n a c h  n a ju m i a r k o w a ń s z y c h

ó e n n ik i illu a trow au a  n a  żądanie gratis i  franko.

t i
wiVk

cnt. do 1-20 (bez skórki) Jelenie. Rogu- ^  
w całości i dowolnych częściach, Bażanty, Ęt

świeże
K .

sztuka nd 90
, cze 1 Dziki  ̂ ____  ______

^  Jarząbki, Cietrzewie, Kuropatwy i K wiczoły sprze &
daje po cenach jak najumiarkowniiszccb

Enoreck w Krakowie |
F lo r ja ń s k a  N r . 23 . s L

Drób tuczony zawsze na składzie lonyo-u) *$
' ó e e e e e e e e e e « i ^ o e e < « ) e 9 o ó '
J L * k A A

Ulica Grodzka, L. 9, 1 piętro, w 
4  F IL IA  W IE D E Ń SK A

i
i
i
i
i
i4r

HEILHIANNA KOHNA1 SYNÓW
nas “W i e d n i a

zaopatrzoną zosta ła  na sezon Jesienny
w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNY3H
p o  c e n a c h  f a p j r y c j i n y o h  a lniaaowic 

Obrania m arynarkow e od 14 z łr . Angliki z kam izelka . od 20 z łr .
O braala żakietow e . . pd 23 z łr . ( P alto ty  zimowe
O brania salou. i frak . od 25 z łr . ■ Menżckow .

od 18 złr. 
. od 15 złr.

F uterka, w aszcze deszczow e, sz lafrok i, bondy do podróży, wielki wy- 
bór spodni, kam izelek jedw abnych I pikowych po najtańszych  cenach.

Ubrania jlz ie  umie najnowszego fasonu.
8  o  Z a d y  u a p z < j : 

w W iedniu, w Krakowie, ul. G rodzka, 9, w Przem yślu, we Lwowie, 
w C zsrniow raoh. w Biały (w B ielsku), w Opawie 1 Pilźnie.
3S F - Aby uniknąć pomyłek uprasza się  o zapamiętanie nazYwl- 

ska firmy 1 numeru domu, w  którym magazypmę w Krakowie znajduje.
Z seacaukieir

H3( i 2? )  H e ilm a n n  K o b o  i S y n o w i 1.
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 , 1 piętro

►

>k
►

►

nra mrm _ iibi i M li— — e t  W ilWi-ITF^ —

L a m p y  gazow e
n a jn o w sz e g o  s y s te m u

p a t e n t  „ A u r i c Ł a "  w  W i e d n i u !
turych dostaw szy zastępstw o, polecam jako  najlepszy system dotyeheza- 

eowych Oszczędności na gazie w praw dzie  nie zabezpieu/.aja żadnej ale w  
p rzy  konsumeji ja k ą  potrzebują zw ykłe  paln ik i (m oty lkow e'dosiarcża „ce 

14 św iec siły  św ia tła , dostarczają  24 świee.

1037(3-3)

I n

K. Zieliński
mechanik i optyk, Rynek L A B. 39.

Ili
V

Dla amatorów!
W handlu

S. W. NIEMOJOWSKiEGO
S u . l E i e j n a . i o s  l .  a s

jest do nabycia

f a j k a

i

piankowa, 
i lona,

i pięknie rzeź- 
ikiibi w Hri-liro.

c. K. AUSTUJiCKIE KOLEJE PAŃSTYVOW E
■ W Y C I A C 3 -  2  J E t O Z l Z . Z u J L . T D T T  . T A - Z I D Y

ważny od 1 paździemura 1890 r.
Odjazd z

6 1
Krakowa (Podgó-ła) :

rano (pociąt: mieszany Nr I) z Krako- 
wa ( l ‘d ‘j harola Lud'*'l l l0-

8-35 „ (pociąg mieszany Nr. 3*4) z p0(j .
górza-R łasIowa 

6-5(. ,  (i iociąg mięszany Nr. 354 ) * p od.
górza-Bouar‘1’

9-— rano (pociąg mieszany Nr. 2438) z Kra-
kowa (bolej Pćłuocn )

9 37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) t  p 0(l([(jr
rza-Płaszowa

9.59 « (pociąg osobowj Nr. d i2) j  Podgó-

2-P6popoł. (pociąg m Rszany Nr. 2435) z Kra- 
kc za (kolei Północna)

2-44 „ (pociąg m ięszany I r. 3ggj t  podgó­
rza- Płaszowa 

3.01 „ (pociąg m ięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bon rki

6-55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 
U «  i  (kolej Północna)

7.32 . 1  (pociąg os W y  Nr. 318) z Podgó­
rza Płaszowa 

7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
n a-B onark i

Odjazd z Tarnowa:

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywe i 
Zwardoni 

Bielska, vY 
dnia, N. Są 
OrłowŁ, Chyro 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
WieJnia.

do Żywca, 
Nowego Sączu, 

Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-4'i r.ino (p. o. Nr. 317) do Podgórz« Bonark.
5-ż.C „ (p. o. Nr. 317) do 1’odgńrza-Płaszowa
6 02 „ (pociąg itiięftan y N r. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północ ia)
0-30 „ (poc ąg o s 'b o  wy Nr. 6) do Krako-

Y?a (kolej Karola Ludwika)
10 19 rano (pociąg mieszany Nr. 3 ; 3) do Pod­

górza Bonurki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszow a 
10-3’ „ (pociąg mięszany Nr 2434) do Kra­

kowa (kolej Północna)
3 -47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

g ó rz a -B o n m i
4*04 „ (nociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa
3 47 wiecz. (pociąg mieszany Nr. 357) do Pod-

górza-Bo.iarki
9.06 „ (pociąg i uęszany Nr. 367) do Pod-

górza-Płaszowa 
9-38 ,  ( ocią pospieszny Nr. 2) do K ra­

nowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnow s:

ze Sujja, 
Chyro yvo, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęciina, 

Żywca.

z ZYvardonia, 
Bielska, 

Żywca, S tryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącia.

z Oświęcim;

Poważna pu/ostroga .
dla osób n ieposiadających dotąd f  

palle 1 ■
Czy to celem zaciąg ii i t pożyczki, 
czy zabezpieczenia l o s u  r niziny f
(gdyż pollca  to sam o znaczy, co z 
gotówka), czy dla nhdłni  nYcliwła- »
ścicieli domow i realności p sia- f  
danie jo licy  jest nadzwyczaj poży- .  
teczne , ponieważ w r.:zu- ewem unl- A 
n-go nngłego zgonu przez wypłerę f  
z ubezpieczenia przyp 11 jącego ha- i 
p itału , pozostający przy /.yciu dzie- m 
Ui czą np. takoYyą realność bez dłu- W 
g u ‘ ti-a nowożeńcÓYy polna w a ln a  i 
ze YTZględu zupełnego zibezpiec .e- k  
nia losu, tak małżonków, jak dzie- f  
c i; wreszcie użytą być może jako 
kauoja  lub depozyt i przy w spół- 
kach , jrk o  wzaiemna gwarancja.

Poilca ubezp o c ien ia  na życie 
je s t  we w szystkioh wypadkach naj- 
pftwnlej8zem, najoszcrędnlejszem  i i  
najlepązem  ugruntow aniem  przy- A 
sz łośc i, I z tego względu taw iao f  
ją  należy wyżej, niż książeozki t 
w szystk ich  Kas O szczędności. &

W jaki sposób rzyskać można f  
najdogodniej i I H j ł . t . . i-.j ( odoUną i  
pnlicę, poulnie ir,forma e ns^nie 
pisemnie pod d y sk recją  i bezpłatn ie: ¥
Nadinsp. A sek u ra o ji: H i o m  k 
Wiedeń II. Obere D onaustrasse  59, ^  
Godziny przyjęoia od 3 —5 po po- r  
łudn iu . O bjaśnienia bezp łatn ie  we u  
wszystkich sprawach kr dyiu inpo- f  

Ł tecznego i osobistego. 87 i 10 s 0) k
4 ^ -

4-46 rano (pociąg m ięszany Nr. 454) d o  Orłowa, Suchy, Żywca.
9 54 „ (po-iąg osobowy Nr. 420) do ChyroYYa, S tryia.
2 39popc .(pociąg osobowy Nr. 418; do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, S try ja.
Czas podany jes t według leg a m  peszteńskiego.

iiTTzkła !y jazdy w iorm acie kieszonkowym imbyć można po cenie 5 cut. wo wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych, lub

12’15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, S try ja , 

Chyrowa
7-4o wiecz. (poc. osob. Nr. 419)/. Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowr.

102Ł (12-?I n konduktiirńYY.

Podczas karnawału
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE

Wystawy
w S u k i e n n i c a c h

zaczyna się ojgo.-!/. 5 ;« j 

w e  Ś r o d y ,  P i ą t k i  i >  i o d z i e l e .

F stęp  30 cnt, Dla dzieci 10 cnt,
Wp Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.
1034;0-2.

Wydawca i redakior ołnwny: Or. Józef Orłowski. Druk. Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego Odoowiadzialny za RsdaKCję: Franciszek Głowacki


